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co  Wstrząśnienie, sprawione niespodziewanym 
wynikiem wyborów, jest tak wielkie, że dotąd 
niepodobna sobie wyobrazić, ani jaki będzie ga
binet, ani kiedy nastąpi zwołanie sejmu. Hr. 
Andrassy radby daó swe nazwisko gabinetowi, 
lecz pracy i umiejętnośoi ofiarować nie może
0  Apponyi’em mówić niepodobna, o Wekerlem 
bardzo trudno, Banffy sam stał się niemożli
wym, a Szell, jak nowy Achilles, schował się 
w swym namiocie i tam się dąsa. Naraz zabra
kło ludzi w kraju, który zawsze dumny był 
z tego, że ma ich dużo. Zabrakło ludzi dlatego, 
że nie żadna myśl polityczna kierowała wybor- 
oami, ale namiętność. Słusznie podnieśliście w 
swym artykule zaraz po pierwszym dniu wy
borów, że się stronnictwo iiberalne samo w cią
gu długich rządów zdeprawowało, nadużyciami 
swemi oburzyło na siebie bardzo wielu, więc 
musiało upaść wtedy, gdy szef rządu nakazał, 
aby na wyborców nie wywierano żadnego na- 
oisku. Tę samą myśl wypowiedział tu hr. Ke- 
gleyioh parę dni temu w liście do jednego pu
blicysty. Hr. Kegleyich — to polityk orygi
nalny. W ielki magnat z rodu i fortuny, este 
tyk, znawca sztuk pięknych, zwracał na siebie 
uwagę znakomitemi mowami w izbie magna
tów, a nieraz i w sejmie, lecz kilkanaście lat 
temu rzekł pewnego razu, że „coś gnić zaczyna 
w sferach sejmowych14 i złożył mandat. Odtąd 
zajmował się tylko sztuką, a teraz, wcale o to 
nie zabiegając, otrzymał mandat w jednym 
okręgu i nie zrzekł się go, jak to czynił po
przednio. Otóż. jego zdaniem, wynik wyborów 
jest następstwem nieporozumienia między Tiszą 
a opinią publiozną. Tisza, jako wybitny, wprost 
znakomity mąż stanu, był zdania, że ohwila 
jest taka, iż naród powinien w sposób jak naj
bardziej dosadny oświadczyć się za utrzyma
niem dualizmu takiego, jak go stworzył rok 
1867-my, i dlatego rozwiązał sejm, dlatego za
kazał wywierać nacisku na wyborców. Jak na 
Zawiszę, liczył na polit}7czny zmysł narodu. 
A naród bynajmniej nie był i nie jest. innego 
niż Tisza zdania o wartości dualizmu, lecz dał 
folgę nabrzmiałej namiętności antysemickiej, 
która porwała go z żywiołową potęgą. Oto całe 
nieporozumienie.

Namiętność antysemicka ? Skądże ona na 
^ ęgrzecb ? W ytworzyła się z niechęci do libe

rałów, o któryob agitatorzy zdawna mówili, jft-
1 n ,-.h, i£.jjomiiitLjąu o .eh .kalwińskiej
barwie. Hr. Kegleyich tak pisze o tej nieohęoi 
do liberałów :

„Trzeba przyznać, że w ostatnich kilku
nastu latach pokazały się symptomata zgnilizny 
w parlamentarnem życiu wszystkich krajów. 
Parłam en tar}7 zm — to wogóle pokarm pożywny, 
lecz oiężki do strawienia. Jest tylko jeden kraj, 
w którym on naturalnie wyrasta z gruntu i z 
czasów bardzo odległych służy ludziom za po
karm. Tam się nauczono spożywać go w do
zach i formach zupełnie nieszkodliwych. To — 
Anglia Przeplantowany na kontynent europej
ski, stracił wiele swych pożywnych soków, a 
nadto musi wywoływać od czasu do czasu roz
strój w organizmie społecznym. Na Kontynencie 
mniejszość i większość — to wrogowie, robiący 
sobie naprzekór, natomiast, w Anglii to są obo
zy, które z dwóch przeciwnych stron badają 
każdą rzecz, aby była zupełnie godna. Dlatego 
w Anglii nigdy większość nie lekceważy mniej
szości, owszem tak ją szanuje, że utarło się tam 
zdanie, iż gdyby przypadkiem nie było opozy- 
cyi, trzebaby ją  stworzyć. Natomiast na konty- 
nenoie jakże często większość w stosunkach z 
mniejszością posługuje się prawem pięści! Je
żeli tak jest wszędzit, nic dziwnego, że i u nas 
się stało. Kto nawyknie posługiwać się prawem 
pięści, ten zwykle przestanie służyć ogółowi, za
czyna dawać przewagę własnym interesom. Ja
skrawo to się uwydatnia w państwach, rządzonyoh 
policyjn ie ; mniej jawnie, ale w gruncie rzeozy 
tak samo jest w państwach parlamentarnych. 
To też od lat wielu większa część neszyoh ro
bót prawodawczych miała na celu nie ogólno 
narodowy, ale partyjny interes, a potem nawet 
interes możnyob jednostek. Przypomnijmy sobie 
ustawy o budowie jakiejś kolei, o wykupnie 
gruntów, nabytych przedtem przez spółkę wpły
wowych deputowanych, ustawy o konoesyach
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Michalina Domańska.

W Y K O L E J E N I .
(Ciąg dalszy).

Jerzy powrócił do swego towarzystwa i 
iłopotany począł bąkać jakieś tłómaczenia 
;ed Ewunią. Żałuje, ale jechać z nimi nie 
że....
— Poradzisz sobie z zabraniem się beze- 
ie? — spytał Szymona.
— 0 !  bądź spokojny! — odpowiedział Szy- 
n ironicznie. — Nie krępuj się i jedź. ..

Spojrzał na bladziutką twarz Anusi, urwał 
rle i po chwili dokończył: — ....Dokąd 
jesz!

Jerzy milcząc pożegnał towarzystwo, siadł 
bryczkę i pojechał — za Izą. Przeprowa- 

li go wzrokiem w milczeniu. Szymek z miną 
nąoą, a kobiety w o -łupieniu.

Pierwsza przemówiła Olszewska :
— No, no, co to za zwyozaje na tym wiel- 
i  św iecie! Co za śmiałość u tej panny!... 
idego kawalera tak gwałtem porywać!...
— Co za gw ałt? przecież każdy ma wolną 
[ę, a zaprosić zawsze można! — ujął się Szy- 
k za Izą. — Tu panna nic nie winna...

na banki i przedsiębiorstwa. Tyle tego było, 
że trudno zliczyć. Ustawy korzystne dla pe
wnych grup, uohwalauo w ciągu paru godzin 
zupełnie nie dbając o to, że wykonanie ich bę
dzie kosztowało cały naród wiele milionów 
oiężko zapracowanego grosza — dobrze, jeżeli 
tylko kilkadziesiąt milionów, ależ nieraz wprost 
niezliczone mnóstwo. A  przypomnijmy sobie 
ustawy wyznaniowe. Chwila ich uchwalenia na
leży już do przeszłości, powiedzmy więc szcze
rze, ozy naprawdę były  oue narodowi potrze
bne ? I czy się godziło przeprowadzić je tak 
gwałtem, tak nawet podstępnie jak to uczy
niono? Nadużyoia większośoi doprowadziły w 
końcu do oporu, który się wyraził w obstrukoyi. 
Zwraoam na to uwagę, że wystąpiła ona nie 
przeciw jakiemuś jednemu rządowi, ale najwy
raźniej przeoiw większości. Gabinet hr. Tiszy 
jest z rzędu czw arym , o którym mniejszość 
mówiła: „Uohwalimy budżet, rekruta, wszystko, 
każdemu rządowi, ale tylko nie temu!14 Można 
tu powiedzieć: „A  więc w takim razie mniej
szość po prostu negowała prawo Korony do wy
bierania sobie doradców44. Rzeczywiście, konse
kwentnie okazywała im nienawiść, znieważała 
i«b i w końcu obalała. Ale pamiętajmy, że 
wszyscy oi doradcy wychodzili z jednego obo
zu, więc źródło nienawiści do niob w nim było. 
A ta większość była już tak nadgryziona zgn i
lizną, że choó potężna liczbą, ani razu nie mo
gła obronić gabinetu, nie obroniła się nawet 
narzucouym regulaminem. Trzeba odróżniać dwie 
rzeczy: ideę państwową, wyrażaną przez w ię
kszość, i reputaoyę tej większości. Idea była 
dla niej płaszczem i prawem do istnienia, a na
ród nie chciał t.ego, co było pod płaszczem i co 
już dawniej osądził na śmierć. Sam płaszcz naj- 
niewinniej tu trzepano, ale i w tem wina wię
kszośoi, bo godną togę powinny nosić tylko g o 
dne ramiona.

„Sam jestem liberałem, więc moono żału
ję, że sprawa liberalna wpadła na takie bez
droża. W ierzę jeduak w powrót czystych libe
ralnych ideałów i jestem przekonany, że teraz, 
będąc w mniejszości, a więo nie mając nio do 
rozdawania, oozyści się to stronnictwo i odro
dzi. Zakwitnie w niem znowu myśl Franciszka 
Deaka, a teraźniejsza większość, — wytwór 
usprawiedliwionego wybuchu namiętności — nie 
utrzyma się, bo nie spaja jej żadna idea pań
stwowa. Niebawem liberałowie wrócą do steru, 
ale już inni, silni zasadami, a nie konoesyami. 
W edług mego tedy przekonania, sprawa ugody 
z roku 18fi7«go wcale n7e ucierpiała. Odwlekła 
się, to prawda, ale wróoi silna, bo przeniknięta 
czystym duchem Deaka11.

Oto zdanie ozłowieka, który byó może, 
odegra ważną rolę. Ale oo więcej, jest to zda
nie, które coraz ozęściej rozlega się na W ę
grzech.

W o j n a.
„Bitwą pod Hajkontajem1 nazywa m ar

szałek Oyama w swym raporcie ten długi bój, 
który się zaozął dnia 26-ego stycznia, a trwa 
dotychozas. Zaczął się on atakiem prawego ro
syjskiego skrzydła pod dowództwem jenerała 
Grippenberga na japońskie lewe skrzydło. Mie
liśmy już sposobność przedstawić czytelnikom, 
jaki był strategiczny cel tego ataku, więo tyl
ko w jednem zdaniu przypomnimy teraz, że z 
frontu niepodobna było natrzeć na Japończy
ków, zajmujących wyniosłe oszańcowane w y 
żyny, postanowiono tedy okrążyć ioh z lewego 
boku, korzystając z zimowej pory, kiedy mo- 
czarowana nizina rzeki Hunu jest zamarznię
ta; takie oskrzydlenie, gdyby się udało, zmusi
łoby całą armię japońską do niezwłooznego 
odwrotu, bo marszałek Oyama nie byłby się 
narażał na to, że w ostatniej oh wili nie zdoła 
wycofać ciężkioh oblężniczyeh armat, które 
przywieziono z pod Portu Artura. Plan rosyj
ski był więo dobry i dobrze zaczęto go w yko
nywać, a śnieżna zamieć, pędzona wiohrem z 
północy, zaślepiała Japończyków, osłaniała zaś 
atakująoych Rosyan. G-rippenberg wprowadził 
do boju odrazu cały swój korpus, —  sto tysię
cy ludzi bo oozywiście szło o to, aby prze
razić nieprzyjaciela impetem, nie daó mu się 
opamiętać i złamać masą. W szystko to wyko
nano dokładnie i z powodzeniem Lewe japoń
skie skrzydło, cała armia jenerała Oku była zła

mana, odrzuoona, a jej kwatera główna, oszań- 
cowana wieś Sandepu wpadła w rosyjskie rę 
ce. Lecz tu był koniec powodzenia Rosyan. 
Zaniedbali oni jednej bardzo ważnej rzeczy. 
Oto, kiedy już Grippeuberg zaczął bitwę, wów
czas środek rosyjskiego frontu (armia jenerała 
Kaulbarsa) i lewe skrzydło (armia Liniewioza) 
powinny były zaozepió wojska japońskie, któ
re były  przed niemi, a to dlatego, iżby Oya
ma nie mógł wysłać posiłków na swe lewe 
skrzydło. Ponieważ Rosyanie tego nie zrobili, 
zachowywali się tak cicho, jakgdyby usnęli, 
przeto Oyama „ y d  "'A, na pomoc jenerałowi 
Oku wszystkie rezerwy i w ciągu paru dni 
zgromadził tam takie masy wojska, iż Grip- 
penberg nie mógł im s.ę oprzeć. Na piąty dzień 
po rozpoczęciu bitwy, mianowicie 29 ego sty
cznia, Japończyoy już wyrzucili Rosyan z San
depu, odebrali im wszystkie swe pozycye i wy
parli ich za rzekę Hun W  następnych dniach, 
nie przerywając ataku, wdarli się na pozycye 
prawego rosyjskiego skrzydła, a ponieważ we
dle ostatnioL raportów Oyamy bitwa już się 
toczy pod Hajkontajem, przeto w wielkiem 
niebezpieczeństwie zm  jduje się rosyjska pod
stawa operacyjna: droga do Mukdenu. A  śro
dek wojsk Kuropatkina i ich lewe skrzydło 
ciągle nic nie robiły ! Dopiero wozoraj donie
siono, że zaczęły one bój artyleryjski, na któ
ry jednak Japończycy ńe odpowiadają. Natu
ralnie, pocóż mają odpowiadać, kiedy ta pu
kanina nie nie zapowiada! Na wszelką dy wer- 
syę zapóino, gdy ty ły  już zagrożone. Trudno 
orzec, czyja wina. że Rosjanie przespali wa
żny moment. Kuropatkin był przy armii Grip
penberga i tam go podobno zraniono, a Kaul- 
bars i Liniewiez, nie otrzymawszy rozkazu, sami 
Bię nie domyślili, że trzeba zacząć pozorny atak, 
a może nie ohcieli się domyśleć, aby się skom
promitował Kuropatkin. Faktem jest, że prze
granie walk od 25 stycznia do dnia dzisiejsze
go jest skutkiem niedołęztwa rosyjskich do- 
wódzoów, braku zgodnego działania. Kuropat
kin niepotrzebnie wmieszał się w robotę Grip
penberga; dla ozęśoi zapomniał o całości. Mo
żna się domyślać z różnych doniesień, że K u
ropatkin utyskuje na brak dyscypliny i Grip- 
penberg chce się skarżyć carowi na innych 
wodzów, że go nie podtrzymali, przez oo po
czątkowe powodzenie zmieniło się w klęskę. 
Ale to tak byó musiało, bo żadna improwiza- 
oya nie zastąpi organizaoyi.

Kor esp t mu eiicy e.
Wiedeń 6 lutego. 

(Sprawa X ■ Pełrana■ — Samobójstwo dra Adolfa 
Ofenheima).

(y). Calumniare audacter, semper aliąuid 
haeret. (Tylko śmiało miotać oszczerstwa, zaw
sze z tego coś przylepnie). Stosując się do tej 
starej a wypróbowanej zasady, postawiła wszech- 
niemiecka ffakeya propagatorów ruchu „Los 
von R om 14 na jednem z ostatnich posiedzeń 
Rady państwa nagły wniosek, który wedle jej 
in tencji miał zadać Kościołowi katolickiemu 
„cios w samo serce' i byó odwetem za zorgani
zowanie przez ludzi dobrej woli zataozającej 
coraz szersze kręgi akcyi, mającej na oelu o- 
bronę religii katolickiej przeciw niegodziwym 
napaściom prasy wszechniemieckiej, liberalnej 
i socyalistycznej. Przedmiotem tego wniosku 
było następująoe zdarzenie. W  dniu 11 stycznia 
br. znaleziono w miejscowości Mitterberg w 
Austryi Górnej koło sadzawki zwłoki zasuspen 
dowanego w swych funkcyach kapłańskich X . 
Petrana, mieszkającego tam od roku w realno
ści, będącej własnością konsystorza w Lincu, a 
używanej dawnymi czasy za dom poprawy dla 
kapłanów, którzy postępowaniem swem dawali 
zgorszenie i ściągnęli na siebie kary kościelne. 
O woi wszochniemcy we wspomnianym wnio
sku wystąpili z namiętnymi zarzutami przeciw 
władzom sądowym, dlaczego w tej sprawie nie 
przeprowadziły surowego śledztwa i nie zarzą
dziły obdukcyi zwłok zmarłego xiędza, skoro 
wedle ich informacyi nie ulega wątpliwości, że 
na o8ob:e X . Petrana popełniono zbrodnię i 
najprawdopodobniej zamordowano go w owym 
kapłańskim domu poprawy, a następnie zwłoki 
jego wyrzucono na dwór, aby upozorować sa
mobójstwo. Przy tej sposobności wszeohnie- 
mieccy posłowie pod osłoną nietykalności po
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selskiej miotali najniegodziwsze obelgi na bi
skupa linckiego X . Doppeibauera, zarzucając 
mu, że tyranizuje kapłanów swej dyeeezyi, że 
wprowadza praktyki gorsze od średniowiecznej 
inbwizycyi itp. Biskup- nie będąc członkiem 
Izby poselskiej, nie mOgł osobiście odeprzeć 
tych nikczemnych napaści, wystąpił jednak w 
jego obronie kierownik ministerstwa sprawiedli
wości dr. Klein i na podstawie aktów przepro
wadzonych dochodzeń sądowych wykazał, do 
jakiego stopnia całe to wystąpienie wszeoh- 
niemców ns,cechowane było złą wolą. Co się 
tyczv osoby X . Petrana skonstatował przede- 
wszystkiem dr. Klein, że niestety człowiek ten 
nie przynosił zaszczytu stanowi, do którego na
leżał i że tylko podziwiać należy dobroć i mi 
łosierdzie biskupa, który choąc ochronić tego 
zbłąkanego kapłana od ostatecznego upadku, 
przygarnął go i litował się nad nim pomimo 
wszystkich jego wykroczeń. Jako wikary w je
dnej z parafij dyeeezyi linckiej wywoływał X . 
Petran zgorszenie swem życiem niemoralnem i 
nałogiem pijaństwa, któremu się oddawał, wo
bec ozego biskup musiał go zasuspendować. X . 
Petran przeszedł tedy na protestantyzm i udał 
się do pastorów w Niemczech o opiekę i pro
tekcję . Po pewnym czasie jednak zgłosił się 
sam do biskupa X . Doppeibauera, upadł przed 
nim na kolana, błagał o przebaczenie i o przy
jęcie go napowrót do dyeoezyi linokiej. Biskup 
ulitował się nad nim, wyznaczył mu małą pen- 
syjkę i mieszkanie wraz z oałem utrzymaniem 
w swym domu poprawczym w Mitterbergu i 
czekał, czy X . Petran poprawi się istotnie do 
tego stopnia, aby mu można na nowo powie
rzyć obowiązki duszpasterskie. Tymozasem na
dzieja ta okazała się płonną, X  Petran nie po
prawił się, pił dalej, a w dodatku zaczął pisy
wać paszkwile na biskupa do pism socjalisty
cznych. Kazano mu tedy wyprowadzić się z o- 
wego domu kapłańskiego w Mitterbergu i pójść 
sobie gdzie mu się tylko spodoba. Jako termin 
wyprowadzenia się naznaczono mu 15 stycznia, 
tymczasem już 11 stycznia znaleziono go nie
żywego. Dochodzenia sądowe wykazał}’ , że 
dniem wprzód X. Petran siedział do późnego 
wieczoru w miejsoowej karozmie, wypił ośm 
kufli oiwa i kilka szklanek wina; a co się 
z nim potem stało i jakim sposobem dostał się 
nad brzeg sadzawki, tego nikt nie wie, wszyst
ko jeduak przemawia za tem, że popełnił on 
samobójstwo.

Po tem urzędowem wyjaśnieniu sprawy 
Izba olbrzymią większością odrzuciła nagły 
wniosek wszechniemców i przeszła nad nim do 
porządku dziennego. Nie zadowolił się jednak 
tem załatwieniem sprawy biskup lincki x. Dop- 
pelbauer i sam zażądał sądowej ekshumaeyi 
zwłok x. Petrana i przeprowadzenia obdukcyi 
celem stwierdzenia przyozyny śmieroi, gdyż 
nie chciał, aby w tej sprawie pozostał choćby 
tylko cień jakiejś wątpliwości. Owóż, jak do
noszą z Lincu, ekshumacya i obdukoya zwłok 
X. Petrana odbyła się onegdaj  ̂ i komisya sądo
wa stwierdziła, że przyczyną śmieroi było uto
nięcie, a na ciele zmarłego nie znaleziono ża
dnych śladów obrażeń, o któryoh wszechniem- 
cy wspominali w swoim wniosku. Zawiodła 
tedy sromotnie spekulacya wszechniemców na 
w 7wołanie wielkiego skandalu i skompromito
wanie duchowieństwa katolickiego.

Onegdaj odebrał sobie tu życie wystrza
łem z rewolweru 47-letui adwokat dr. A dolf 
Ofenheim, syn głośnego w swoim czasie speku
lanta i jeneralnego dyrektora kolei czernio- 
wieokiej Wiktora Ofenheima. Powody, które 
popchnęły dr. Adolfa Ofenheima do samobój
stwa, nie są wyjaśnione, to jednak pewna, że 
troski materyalne nie były tego przyczyną. Sa- 
mobójoa posiadał bowiem do spółki ze swymi 
dwoma braćmi i jedną siostrą cztery wielkie 
kamienice w Wiedniu, miał zatem z czego żyó, 
tembardziej, że był kawalerem. Przypuszozaó 
tedy można, że tylko rozstrój nerwowy po
pchnął go do tego szalonego kroku. Była to 
bowiem dziwna natura. W iecznie niezado
wolony, miał jakąś niepohamowaną żyłkę 
do procesowania się o byle drobnostkę Przed 
czterema laty dużo hałasu narobił proces 
jego z gminą miasta Wiednia o należytości wo
dociągowe. Ofenheim zarzucił mianowicie ma
gistratowi, że za drogo liczy mu należytośó za 
wodę dostarczaną do jego realności i nietylko

sam przestał płaoió należytości wodociągowe, 
ale namawiał także innych właścicieli realno
ści, aby poszli za jego przykładem, bo jak do
wodził, jest to wprost zbrodnią domagać się, 
aby ludzie płacili za wodę, która im jest nie
zbędnie potrzebną do życia. W tedy burmistrz 
Lueger na publicznem posiedzeniu rady miej 
skiej, parafrazując słynny aforyzm, wypowie
dziany orzez ś. p. W iktora Ofenheima podczas 
jego procesu w r. 1875, że „za morały 
nikt jeszcze nie wybudował mostów kolejo
w ych44, rzekł, że także adwokat dr. Adolf Ofen
heim isyn Wiktora) powinien pamiętać o tern, 
że gmina miasta Wiednia nie za morały w y
budowała wodociągi, lecz wydała na nie sto- 
kilkadziesiąt milionów i że zatem trzeba ohyba 
nielogicznie rozumować, aby namawiać mie
szkańców do niepłacenia należytości za wodę. 
Adwokat Ofenheim uczuł się tem powiedze 
niem Luegera obrażonym i posłał mu sekun
dantów, Lueger jednak oświadczył sekun
dantom, że za stary jest na to, aby wda
wać się w takie głupstwa, jak po-jedynki. 
W tedy Ofenheim wyzwał na pojedynek wi 
ceburbistrza Wiednia, dr. Neumayera, ale i 
ten nietylko nie przyjął wyzwania, lecz 
w dodatku zrobił o niem doniesienie do pro- 
kuratoryi, skutkiem ożego zasądzono Ofenhei
ma na miesiąc więzienia, ale Cesarz ułaskawił 
go i darował mu zarówno karę jak i skutki cy 
wilne zasądzenia. Proces z gminą o należyto
ści wodociągowe przegrał Ofenheim we wszyst
kich instancjach. Potem procesował się ze swą 
rodziną, występował w głośnym procesie 
baronowej Puttkamerowej przeciw jej natural
nemu synowi, niejakiemu Scbenkowi, naprzód 
jako adwokat matki, a następnie jei syna, co 
sprzeoiwia się utartym zwyozajom adwoka
ckim — słowem, dawał on swą osobą sądom 
wiedeńskim aż nadto do czynienia. Ostatnimi 
laty zajmował się Ofenheim także rozmaitemi 
grynderstwami naftowemi w Galicyi.

Rzym 31 styoznia.
W ypadki, których widownią obecnie jest 

Rosy a, poruszyły do głębi umysły W łochów  
bez różnicy stanu i płci, nienawidzących całem 
sercem R osji, a w szczególności despotycznego 
jej rządu. Nienawiść tę dostrzedz było można 
od samego początku toozącej się na dalekim 
W schodzie wojny. Każdą klęskę R osyan , a 
powodzenie Japończyków z widoczną przy je 
mnością ogłaszały tutejsze dzienniki; a kol
porterzy raaośnymi okrzykami ogłaszali je  pu
bliczności, która skwapliwie rozkupywała nu- 
mera, opisująoe te wypadki.

Kiedy nadeszły pierwsze telegramy o 
krwawych zajśoiach petersburskich, uważano 
je  z początku jako zapowiedź powszechnej 
zwyoięskiej rewoluoyi ludowej, która obali 
na zawsze rząd autokratyczny caratu. To też 
telegramy te sprawiły wśród W łoohów radość 
powszechną, nawet w kołach najbiedniejszych 
wyrobników. Tymczasem prawdziwe wiado
mości o krwawem stłumieniu ruchu ulicznego 
i rzezi tylu tysięcy bezbronnych robotników 
nie dały długo czekać na siebie i wywołały 
w całych W łoszech ogólne oburzenie. W e 
wszystkich znaczniejszych miastach odbywajs 
się zgromadzenia różnych korporacyj, protestu- 
jąoe pneoiw  temu barbarzyństwu rządu rosyj 
skiego; a dzienniki podają liczne o nich spra
wozdania, z których okazuje się, iż różni 
mówcy nie bardzo przebierali w epitetaoh, 
dawanych oarowi i reprezentantom jego 
rządu.

Oczywiście i w Rzymie nie mogło się 
obyć bez demonstracji przeciw rządowi cara, 
którego nawet w parlamencie na pierwszą 
wiadomość o rzezi petersburskiej deputowa
ny Mirabelli nie wahał się nazwać autokratą 
mordercą.

Demonstracya ta, której uorganizowaniem 
zajął się osobny komitet socyalistyozny, mia
ła miejsce w ostatnią niedzielę popołudniu. 
W brew zakazowi t-westury miejskiej, zgroma
dziło się około 2000 osób na Piazza del Po- 
p o lo ; a wiele ciekawych widzów zapełniło p o 
łożone z tej strony spacery na Monte Pinoio.

Celem demonstrantów było dotrzeć do 
Kapitolu, tudzież do obydwu ambasad rosyj
skich na Piazza Cardelli i Via GaSta. Tymcza
sem karabinierzy, polieya, piechota, zagrodzi-

A ja  powiadam, że to jakaś straszna ko
bietka! — zapalczywie dowodziła Olszewska.— 
Czy która z was takby zrobiła ?. .

I  nio w niej osobliwego nie m a! — 
dowodziła Jadwisia. — Tyle tego że wystro
jona ..

Prawda, jakaś szczupła, oczy niewielkie...
— Ze nie tak bardzo piękna, to prawda ! — 

potwierdzi* Szymek.
— Ale co wy mówicie ! — powiedziała na

gle milcząca dotąd Anusia z niebywałą u niej 
niecierpliwością, — Ona jest śliczna, powiadam 
wam, i trzeaa byó ślepym, żeby nie widzieć!...

W szysoy spojrzeli na nią i wszyscy nagle 
umilkli, a po niej dreszcz przebiegł jakby od 
wielkiego ohłodu...

A  na dworze było upalne, lipoowe po
łudnie..

VI,
— Skąd ta znajomość z Olszewskiemi ? Za 

żyoia marszałka nigdy ich nie spotykałem 
w Rajowiczaoh?

— To znajomość przez Ewunię i dla niej. 
Brała lekoye tańca wspólnie z Olszewskiemi i 
zaprzyjaźniła się. Teraz jeździ ozasem do nich, 
a oni do niej. Toż jedyne jej towarzystwo i 
przyjemność jedyna.

— Hm! to pewno, że w Rajowiczaoh weso
łości nie ma na zbyt! Dlatego to dziewczyna 
smętnawa! Ale ozy ciotka zauważyła, że ten 
Olszewski coś czule patrzy na Ewunię?

— Zauważyłam. A  cóż? to porządny oliło- 
pieo....

—  Co oiotka mówi! Dziadek Olszewskiego 
był ekonomem, czy oiotka to wie?....

— A  no w iem ; ale Ewunia....
—; Ewunia — Źydzka, krewna nasza, pięknej 

krwi, co oiotce ?
— Cóż z tego, że Żydzka? "Wiesz dobrze, że 

grosza nie będzie miała, ledwie je j wyprawę 
mogę zrobić i coś nieooś z ruohomości, bo to 
moje.... Reszta do dzieoi i wnuków należy. Nie 
mogę tak dla Ewuni wybredzaó. 23 lata ma, 
a gdy ja oozy zamknę, cóż się z nią stanie? 
Na rezydentbę pójdzie do Mani albo do Alki, 
bo na nauozycielkę za mało umie....

— Ot dobrą dolę oiotka dla niej wymyśliła! 
W yohowana jak panienka z magnackiego do
mu, na równi z córkami ciotki — a teraz ma 
iść do folwarku jakiegoś Olszewskisgo kury 
m aoaó! Ona o tem i najmniejszego pojęcia nie 
ma, do niosego się nigdy nie dotykała....

—  Mój Aleksandrze, a cóż ja  mam z nią 
zrobić, powiedz ty mnie, jak nie wydać za mąż?

— W ydać i owszem, ale dobrze....

— Ale kiedy nie trafia się inaczej. Jest 
tu jeszcze Rawicz młody, ale ten o niej nie 
myśli.

— Co tam jakiś Raw icz! O l! za mnie niech 
ją oiotka wyda!...

  W  imię Ojca i Syna.... Za ciebie! Ty
ohcesz żenić się!...

— A chcę.... z Ewunią. Cóż to gorszy jestem 
od tego ekonomczuka, nie odda je j mnie ciotka?

  Nie to, alei to nie żona dla ciebie... Za
młoda, bez grosza...

— I cóż, ie  bez grosza, mam swoich aż 
nadto, a że młoda ? jabym starej nie brał. To 
nie w tem rzecz, ale ozy ciotka ją wyda za 
mnie i co ona sama powie na to?...

— Ona? Ależ to los dla niej, będzie panią 
całą gębą. Te śliczne, kochane Kiewlany... 
Ewunia-by tam mieszkała... W iesz, że po pro
stu myśli zebrać nie mogę.

Żebyś ty ohciał się żenić po tylu leoieoh 
kawalerstwa i właśnie Ewunię wybrał... to mi 
się w głowie nie mieśoi...

—  Cóż w tem ciotka widzi tak dziwnego ? 
Podoba mi się Ewunia i kwita, skromna, ci
cha, łagodna, będzie dobrą żoną; biedna, siero
ta będzie mi wdzięczną i przywiązaną. Wiem 
ja, co robię...

— Ha, może to Bóg cię natchnął ■■ mój A le

ksandrze! Biedna dziewczyna będzie panią w 
Kiewlanacb. Czy chcesz, żebym z nią zaraz o 
tem pomówiła ?

~  Nie teraz , gdy wyjadą oi Olszewscy i 
gdy ja udam się już na spoczynek do swego 
pokoju. Jutro rano przyjdę po odpowiedź... 
Otóż idą tutaj, przestańmy o tem mówić...

I  pan Aleksander Borejsza, z ociężałą po
wagą, osunął się na ogrodowy fotel werendy.

Liliowa, przejrzysta gaza letniego zmierz
chu zwolna przesłaniała przedmioty. W  ogro
dowej alei naprzeciw ganku słały się już czar
ne cienie. Nietoperze poczęły krążyć w kółko 
bez żadnego szelestu, tajemnicze i ciche jak 
widma. Od rabat przed domem płynęła woń 
gwoździków. Z  głębi ogrodu ku domowi szli 
Olszewsc} i Ewunia. Jadwisia zatrzymywała 
się po drodze, zbierając kwiaty do dużego bu
kietu ; Anusia szła zamyślona i blada, zb wzro
kiem utkwionym przed siebie, a Szymek i 
Ewunia rozmawiali pół-głosem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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2y trzy główna arterye prowadsąoe dó miasra, 
to je s t: Y ia Babuino, Corso Umberti i Rip<,'ca. 
W net zaczęły się utarczki policyi z tłumem, 
wśród którego znajdował się także jakiś olbrzy
mi dziennikarz rosyjski, jakaś panna rosyjska, 
kilku studentów rosyjskich. Zewsząd wznosiły 
się okrzyki: Precz z carem! Niech żyje rewo- 
lucya w Rosyi ! — a mówca jakiś wstąpiwszy 
na mur okalająoy plao od strony Monte Pincio, 
zagrzewał tłum do oporu.

Silne patrole piechoty przebiegały plac 
w różnych kierunkach, starająo się oczyścić go 
z demonstrantów, którzy jednak usuwali się na 
podwyższenie koło obelisku lub ku krańcowym 
murom plaou, podczas gdy inni, insultująo 
wojsko, usiłowali przemocą wedrzeć się na 
Corso i Y ia Ripeta. W ojsko jednak odpierało 
ataki, wśród których nie szozędzono sobie wza
jemnie kułaków i kijów  z jednej, kolb i pła- 
zowań z drugiej strony. Nareszcie od strony 
mostu Margerita pojawili się konni karabinie
rzy, pędząc tłum przed sobą, który powitał 
ich okrzykiem -Abasso i cosachi del Tevere“ 
(„Precz z kozakami nadtybrzańskimi"), przy- 
czem ze sto ludzi rzuciło się na ziemię koniom 
pod nogi, wołając, aby ich tratowano. Komen
dant atoli kazał stanąć konnicy i zaczęto wię
cej hałaśliwych aresztować i odprowadzać do 
koszar poza Porta del Popolo. Tymczasem u- 
dało się części pewnej demonstrantów przeła
mać kordony i wedrzeć na Via Ripeta i na Corso. 
Ścigani przez wojska, pędzili jedni i drudzy 
naprzód, wydając znane nam już okrzyki, 
dotarli do placu Colonna, czemu nie zdołał 
przeszkodzić nowy oddział wojska, który od 
placu San Lorenzo in Lucina na dwie strony 
próbował napróżno zagrodzić tłumowi dalszą 
drogę. Owszem część jedna przedarła się przez 
Yia di Campo Marzio, Maddalena i Gesu aż 
do Campidoglio, wznosząc wszędzie nieprzyja- 
źne Rosyi rządowej okrzyki. Inni, usiłując do
trzeć do ambasady rosyjskiej przy Stolicy apo
stolskiej na Piazza Cardelli, doszli przez Yia 
Scrofa na plac św. Augustyna, chroniąc się do 
kościoła przed ścigająoą ich policyą, która je 
dnak tu, równie jak i na placu Colonna doko
nała kilku aresztowań. Tymczasem oddział de
monstrantów, który dotarł był do Kapitolu, 
zastał tam wstęp zagrodzony przez nowy od
dział wojska, zawróoił zatem przez place W e
n e c ji  i Apostoli ku Kwirynałowi, wydając 
wciąż te aame okrzyki pod samym pałacem 
królewskim. Następnie zwrócił się przez Yia 
Yenti Settembre i Castel Fidardo na Via 
Gaeta w pobliżu drugiej ambasady rosyjskiej. 
Tu jednak odparło ich znowu wojsko, na które 
rzucano kamieniami, aż nadbiegł oddział kon
nicy, który umożliwił aresztowanie kilku de
monstrantów, a tłum cały zepchnął na Piazza 
dell’ Indipendenza, gdzie jeszcze do wieczora, 
równie jak i koło dworca odbywały się hała
śliwe okrzyki na cześć rewolucyi rosyjskiej.

Taki przebieg miała demonstracya nie
dzielna w Rzymie, która zresztą w częściach 
niezajętych właśnie przez tłumy nie zmieniła 
w niczem zwykłej świątecznej fizyonomii mia
sta. Rząd oczywiście ze względów dyplomaty
cznych nie mógł zezwolić na insultowanie car
skich ambasadorów przy Papieżu i królu i na 
wniesioną wuzoraj przeciw tym represyom przez 
posłów sooyalistyoznyeh interpelacyą odpowie
dział w tym duchu w parlamencie, chwaląc 
swych funkoyonaryuszy, z których dwóch ró
wnie jak dwunastu agentów policyjnyoh zostało 
pobitych lub poranionych, za co znów z dzie- 
gięciu aresztowanych demonstrantów w krótkiej 
drodze zasądzonych zostało na areszt od 17 do 
45 dni, a niektórzy nadto i karę pieniężną od 
60 do 120 lir.

Na każdy jednak sposób była ta z taką 
zaoiętośoią prowadzona demonstracja znamien
nym objawem uczuć ludu włoskiego względem 
Rosyi.

Z innych wiadomości nie wiele jest do 
zanotowania. Parlament obraduje już od tygo
dnia — ale właściwe prace ledwie się zaczy
nają. Uchwalono jakiś dodatek do prawa z r. 
1887 o dzieaięoinaoh, przeważnie według pro
jektu rządowego, którego z wielkiem przeję
ciem bronił kilkakrotnie minister sprawiedli
wości Ronchetti przeciw zaczepkom i popraw
kom stawianym przez posłów z centrum. Inne 
stronnictwa prawie nie brały udziału w dysku- 
syi; kilku tylko posłów z lewicy objawiało nie- 
ukontentowanie swe hałaśliwem przerywaniem 
wywodów mówców centrowych. Rozprawy te 
miały mimo to wygląd woale przyzwoity, nie 
mogący ani iść w porównanie z tern, co nie
dawno działo się w Budapeszoie lub Wiedniu.

Przebąkują jednak dzienniki, źe zapewne 
zajdzie przerwa w obradach parlamentu, bo 
mimo dość długich feryj świątecznych komisye 
nie przygotowały potrzebnego do rozpraw ma- 
teryału. Winc. Str.

Rada państwa.
Wiedeń. Sooyalista S c h u m e i e r  w dal

szym ciągu oświadczył, że byłoby lepiej naj
przód zająć się budżetem i czekać na rozwój 
wypadków na W ęgrzech. Sooyaliści z zasa
dy głosować będą przeciw kontyngentowi re
krutów, ponieważ są przeciwni militaryzmowi. 
Mówoa wskazuje na nadużywanie wojska pod
czas strejków, szczególnie podczas ostatniego 
strejku kolejowego, tudzież przy wyborach na 
Węgrzech.

P. K i t t i n g e r  przytoczył życzenia i 
zażalenia stanu włościańskiego i zaznaczył, że 
na węgierskie groźby zerwania z Austryą 
należy odpowiedzieć okrzykiem : precz z W ę
grami !

P. W o l f f  wywodził, że żądania ludności 
włościańskiej i przemysłowców, powtarzane z 
roku na rok, dotychozas nie zostały spełnio
ne, podozas gdy żądania wojskowe przybierają 
ooraz większe rozmiary. Dyskusya nad kontyn
gentem rekrutów powinna dać sposobność do 
omówienia zagranicznej polityki naszej mo
narchii. Mówca omawia szczegółowo we
wnętrzne zaburzenia w Rosyi. Następnie zwra
ca uwagę rządu na nasz stosunek do W łoch, 
który — jak się zdaje — jest lekceważony, 
pomimo, iż W łochy tak pod względem finan
sowym jak i ekonomioznym znacznie się 
wzmooniły i pracują wogóle nad swem skon
solidowaniem narodowem. Ostatnie wybory na 
W ęgrzech mus.ą wywołać zupełną zmianę sto
sunku Austryi do Węgier. Jakżeż możemy 
mówić o liczbie rekrutów, jeśli już wiemy 
dzisiaj, że nasz stosunek do W ęgier musi 
się zmienić. Możliwem je s t , że w najbliższej 
przyszłośoi, wspólność wojska stanie się ilu
zoryczną.

W  dalszym ciągu zabierali głos pp. Z i m- 
m e r  i W a g n e r ,  którzy podnieśli szereg żą
dań, stawianych przez ludność rolniozą i do

ń

magali się uwolnienia od służby wojskowej 
tych, którzy utrzymują całe rodziny. Na tern 
obrady przerwano; następne posiedzenie dziś.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
misyi budżetowej, w dłuższej dyskusyi zabrał 
głos prezydent gabinetu br. G a u t s o h ,  który 
popierał przedłożenie rządowe o refundacyi, 
gdyż zapasy kasowe doszły już do tego stanu, 
że przez ustawę przewidziane uzupełnienie ich 
jest nieodzownie konieczne. Mówca podnosi, iż 
wobeo tego opłakanego stanu zapasów kaso
wych zupełnie bezpodstawnem jest rozpowszech
nione wśród ludnośoi zapatrywanie, jakoby to 
przedłożenie miało służyć do innych celów.

P. S t a r z y ń s k i  podniósł, źe powody, 
dla których K oło polskie głosować będzie za 
refundowaniem, przedstawił już na posiedzeniu 
komisyi budżetowej dnia 7 grudnia z. r. Bądź 
co bądź, byłoby lepiej zamiast emisyj renty uma
rzającej p o k iw a ć  corocznie dług z dochodów 
bieżących. W edług słów p. Steiuwendera, że 
taki sam zwyczaj był w ubiegłyoh latach pod
czas pomyślnego stanu budżetowego, podnosi 
mówca, że słowa te oczywiście muszą go cie
szyć, bo stronnictwo mówcy, oraz siedzący po 
prawej stronie posłowie, jak również ówczesny 
długoletni, a bliski tym stronnictwom minister 
Dunajewski mają pewne zasługi w tym po
myślnym stanie ówczesnych finansów.

P. K r a m a r z  oświadczył, że stronnictwo 
jego nie może głosować za refundowaniem. 
W prawdzie zajęło ono stanowisko wyczekujące, 
ale nie nastąpiło nic, coby je  mogło skłonić do 
odmiennego głosowania. Jeżeli stronnictwo 
mówcy ma głosować za potrzebami państwa, to 
również państwo musi spełnić zasadnicze żąda
nia narodu czeskiego, które mu dopiero umo
żliwi uczynić zadość swym obowiązkom wzglę
dem państwa.

P. R o m a ń c z u k  zaznaozył, że Rusini 
pozostają w opozycyi tak względem obecnego 
rządu, jak względem poprzedniego, a to tak 
długo, dopóki nieprzyjazny dla nich system 
w Galicyi trwać będzie, i dlatego będą głoso
wali przeciw refundowaniu.

Wreszcie dawał fachowe wyjaśnienia mi
nister dr. Kosel, poozem komisya 22 głosami 
przeciw 8 uchwaliła przedłożenie upoważniaiąóe 
rząd do wydania renty w kwocie 517  m ilio
nów koron.

Wiedeń. Komiaya kolejowa na odbytem 
wczoraj w obecności ministra Witteka posie
dzeniu obradowała nad przedłożeniem rządo- 
wem w sprawie przekroczenia 1 redytu przy 
budowie kolei alpejskioh.

P. E l l e n b o g e n  zażądał wybrania sub- 
komitetu z 5 członków dla zbadania tej spra
wy. P. Kolischer popiera, ale żąda 9 członków. 
W ybrano jednogłośnie suokomitet z 9 człon
ków ; w skład jego z Polaków weszli pp. Koli
scher i Stwiertnia.

Nastąpił rozdział referatów o rozmaitych 
kolejach lokalnych.

Subkomitet wybrał przewodniczącym p- 
Kaftana. Dziś odbędzie on pierwsze posiedzenie.

Z parlamentu niemieckiego
i Sejmu pruskiego.

Berlin. W  parlamencie niemieckim poseł 
T r i m b o r n  uzasadniał interpelaoyę centrum, 
żądającą zaprowadzenia 10-godzinnego maksy
malnego dnia pracy dla robotników fabry- 
cznyoh- Sekretarz stanu P o s a d o w s k y  wska
zuje na to, że rządy z powodu rozmaitych 
miejscowych stosunków hygienioznych zajęły 
wobec tego żądania stanowisko odmowne. Rząd 
zwrócił się ponownie w tej sprawie do wszyst
kich rządów związkowych ; dotychozas 8 rzą
dów dało odpowiedź odmowną, inne oświadczy
ły, iż kwestya ta wymaga zbadania. W  sprawia 
robotnic fabrycznych wchodzi jeszcze w grę 
konkurencya zagraniczna. Rząd zwrócił się do 
rządów w Szwajcaryi, Austro-Węgier, Włoszech 
i Belgii w sprawie łącznego postępowania w tej 
kwestyi. Dotąd odpowiedziała tylko Szwajca- 
rya życzliwie. Jest atoli nadzieja, że rokowania 
te dadzą zadowalający rezultat i sprawa robo
tnic fabryoznyoh będzie mogła być pomyślnie 
załatwioną.

Berlin. Sejm pruski 256 głosami przeciw 
132 uchwalił pierwszy paragraf przedłożenia 
kanałowego, upoważniający rząd do wydania 
332 milionów marek na budowle wodne.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. W  piekarniaoh i innych miej

scach, w których podjęto praoę, dokonano kil
ku morderstw. W .ele osób aresztowano.

Ceny środków żywności znów poszły 
w górę. Kopa jaj kosztuje 4 ruble 60 kop. 
W ieśniacy obawiają się przyjeżdżać do miasta. 
Towarzystwa asekuracyjne wzbraniają się w y
płacać odszkodowanie za wybite szyby w 
oknach mieszkań i sklepów.

Kraków. Do Nowej Reformy donoszą 
z Warszawy dnia 4 b. m .: Dziś podjęto pracę 
w fabryce Lilpopa i Raua, ale po dwóoh godzi
nach musiano ją  wstrzymać na żądanie robo
tników. Przyszło do walki między robotnikami 
a asystencyą wojskową, przyczem padło sześciu 
robotników. Fabrykę zamknięto.

W  Radomiu padło trupem od strzałów 
wojska podczas pochodu dnia 3 b. m. 20 robo
tników; 28 osób jest rannych, w tern kobiety i 
dzieci.

Warszawa. W e W łocławku wybuchł strejk 
ogólny. Wszystkie fabryki i szkoły zamknięte. 
Strejkujący zachowują się spokojnie.

Płock. W poniedziałek dnia 30 stycznia 
odbyło się tu ogólne zebranie młodzieży szkol
nej męskiej i żeńskiej, na którem uchwalono 
zastrejkować we wszystkioh zakładach nauko- 
wyoh i postawić żądanie zaprowadzenia w y
kładów w języku polskim i wytrwać w strej
ku, póki żądanie to nie będzie spełnione. Prze
straszeni tą uchwałą obywatele Płocka wysłali 
delegacyę do dyrektorów zakładów naukowych 
z prośbą o zapobieżenie nieszozęściu. Dyrekto
rowie zamknęli wszystkie zakłady naukowe do 
poniedziałku.

Kielce. Usiłowania, dążące do wywołania 
rozruchów, spełzły bez skutku. Spokoju nie za
kłócono. Gimnazyum na razie zamknięte.

Warszawa- Biskup w Lublinie, x. Jaczew
ski, wydał odezwę do strejkujących, aby w śro
dę przed południem udali się do niego i przed
łożyli swe żądania, a on ręozy za bezpieczeń
stwo delegatów.

Wypadki w Rosyi.
(Telegramy Petersburskiej Ajencyi telegr.)

Kufais (Kaukaz). Onegdaj w południe oko
ło 200 robotników strejkująoyoh zebrało się na

głównym plaou, oelem urządzenia demonstraoyi. 
Rozwinięto czerwony sztandar. Policya rozpró
szyła demonstrantów.

Petersburg, W  Mitawie strejk się skoń
czył. W  Libawie jest na ukończeniu, natomiast 
w W indawie strejk ponownie w ybu ch ł.— W y 
słano tam wojsko.

Petersburg. Rozpowszechniane zagranicą 
wiadomości, jakoby oarw sw ych apartamentach 
prywatnych znalazł list z pogróżkami, są bez) 
podstawne, jakoteż nieprawdą jest, iż Maksyma 
Gorkiego wypuszczono na wolność.

Moskwa. Rektor techniki oświadczył de- 
putaoyi studentów, że między 12 a 16 bm. od
będzie się konferencya rektorów wyższych za
kładów naukowych, celem zadecydowania, ozy 
wykładv mają być nadal wstrzymane, czy też 
nie. 450 studentów domagało się zawieszenia 
wykładów. Również słuchacze instytutu kon
stantynowskiego wnieśli prośbę w tym kierunku.

Petersburg. Utworzono tu speoyalną ko
m isję pod przewodnictwem jen. Litwinowa, 
która ma za zadanie rozdzielić 60.000 rubli mię
dzy rodziny po zabitych i rannych z duia 22 
stycznia.

Helsingfors. O zamachu na prokuratora 
senatu finlandzkiego Johnssona donoszą nastę
pujące szozegóły : Po strzałach, danych przez
mordercę, Johnsson przeszedł jeszcze z sali dc 
drugiego pokoju, gdzie upadł i po kilku minu
tach, nie odzyskawszy przytomności, umarł. 
Sprawca zamachu, raniony, znajduje się w szpi
talu wojskowym. Śledztwo wykazało, iż jest on 
byłym studentem uniwersytetu i nazywa się 
Karol Lenard-Hohentb W  ostacnioh czasach 
przebywał w Stokholncue, a do Finlandyi przy
był dopiero 30 stycznia b. r. Zachowuje w 
śledztwie uporczywe milczenie. Śledztwo pro
wadzi senator Ankermann, który objął też agen
dy po zamordowanym Johnssonie.

Moskwa. Książę Trubeckij, marszałek 
szlachty gubermi moskiewskiej, dodał do adre
su, uchwalonego przez szlachtę moskiewską, od 
siebie oświadczenie, w którem powiada, że nie 
ma chwili, w której poddani cara me powinni 
myśleć o ścisłeio złąozeniu się samodzierżcy z 
narodem. W ojna i zamieszki wewnętrzne powię
kszają konieczność tego złączenia się. Celem na
szym nie jest kompletna zmiana formy rządu, leoz 
urzeczywistnienie najwyższych ideałów narodu 
rosyjskiego. W  śoisłem zespoleniu się cesarza 
z narodem widzi jedyną możliwość uspokojenia 
umysłów i normalnego rozwoju ojczyzny.

Moskwa. (Pet. Ag.). Członkowie moskiew
skiej szlachty, gubernator i inne osobistości 
przybyły wczoraj do dotychczasowego pomo- 
onika jen.-gubernatora a obecnego ministra 
spraw wewnętrznych Bułygina i złożywszy mu 
życzenia, dziękowali mu za sprawiedliwość i 
ludzkość, jaką okazywał podczas swych 11-le- 
tnich rządów. Wręozono mu przytem obrazy 
świętych.

Bułygin odpowiedział, że był zawsze obroń
cą ustaw i takim też pozostanie. Wiem — mó
wił — jak ciężka spada na mnie odpowiedzial
ność na mym nowym urzędzie, ale znajduję 
pociechę w tych świętych obrazach, gdyż wiem 
z nich, że Moskwa jest za mną.

Helsingfors. W ydawnictwo gazety Bjórns 
borg Tiding zawieszono na 3 miesiące za arty
kuł zwróoony przeoiw trybunałowi sądowemu 
w Abo.

Londyn. Z Petersburga donoszą: Prze 
wodniozący komitetu ministrów W itte przyjął 
deputacyę, złożoną ze 199 inżynierów, która 
wręczyła mu memoryo* o strejkaoh Deputacya 
żaliła się na politykę rządu, który odgrywa 
rolę agenta prowokacyjnego, na brak swobo
dy zgromadzeń i możliwośoi wypowiadania 
opinii. W itte przysłuchiwał się z całą uwagą 
przemówieniu deputacyi, poozem pow iedział: 
Co się tyczy ogólnej dezorganizacyi życia po
litycznego, to nie ma wątpliwości, iż na
leży przypisać to błędom rządu, ale pono- 
noszą tu także winę i inne okoliczności. Obwi
niają cara i rząd, ale ja nie mam ochoty po
wiedzieć, kto winien. Co się tyczy  zapro
wadzenia w Rosyi konstytucji, nie mówię ani 
tak, ani nie, gdyż to kwestya sporna, najbar
dziej może trudna ze wszystkich. Tu nie mo
żna robić lekkomyślnie eksperymentów. Na 
1000 ludzi 999 domaga się konstytucyi, pom i
mo tego jednak trzeba kwestyę tę bardzo p o 
ważnie rozważyć.

Na uwagę jednego z członków deputaoyi, 
który powiedział, że konstytucya przecież jest 
ogólną potrzebą narodu rosyjskiego, W itte od 
powiedział, że jest jeszcze bardzo wątpliwem, 
czy konstytucya byłaby rzeczywiście korzystną 
i dla chłopów.

Na uwagę innego z członków deputacyi, 
źe car jest niewolnikiem w rękach biurokracyi, 
odpowiedział W itte : Tak jest, ale to jest już 
inny temat.

Następnie przyjął W itte deputacyę kup
ców i przemysłowców z Moskwy, która wrę
czyła mu również memoryał o ostatnich wy
padkach .

PRZEGLĄD z dnia 9 Lutego 1906.

Wojna rosyjsko-japońska.
Petersburg. Jenerał Kuropatkin telegra

fował do cara dnia 6 bm. ' W  nocy z 6 na 6 
bm. na lewem skrzydle oddział strzelców i ko
zaków, zostająoy pod komendą ks. Magołowa, 
za jął wieś, obsadzoną przez nieprzyjaciela. 
50 Japończyków zakłuto bagnetami. Nad ra
nem ukazała się piechota japońska. Strzelcy 
nasi cofnęli się bez strat, uprowadzając ze sobą 
jednego rannego.

Temperatura wynosi — 20°.
Waszyngton. Rosyjski ambasador Cassini 

otrzymał kategoryczne zapewnienie, źe Stany 
Zjednoczone z żadnym obcym rządem nie kon
ferowały w sprawie zakończenia wojny wscho- 
dnio-azyatyckiej.

Z izby sądowej.
Lwów 8 lutego.

(Wielka sprawa z niczego).
Po zamknięciu postępowania dowodowego 

nastąpiła przerwą obiadowa, zaś popołudniu 
przemawiali prokurator i obrońca. Po półgo
dzinnej naradzie o godzinie wpół do szóstej 
wieczorem ogłosił trybunał wyrok. Pana Zie- 
niewskiego uwolniono od zarzutu oszozerstwa, 
krzywoprzysięstwa i obrazy majora Błyskała, 
zaś akademika Grotowskiego, Borczyńską i 
Fuchsównę od zarzutu krzywoprzysięstwa. Od 
tego zarzutu uwolniono również Melnyka; co 
do zeznań zaś jego w sądzie wojskowym, o któ
rych sam przyznał, że były fałszywe, przyjęto 
t. zw. nieodparty przymus psychiczny. Jest to 
bowiem ozłowiek Diskiej inteligencji, jako więc 
żołnierz łatwo mógł się poczuwać do obowiązku 
bezwarunkowego posłuszeństwa wobec swego

majora i na rozkaz jego zeznał fałszywie. W  u- 
motywowaniu wyroku wyraźnie powiedział try
bunał, iż nietylko nie nabrał z rozprawy prze
konania o winie oskarżonych, coby do ich u- 
wolnienia wystarczało, lecz przeciwnie trybu
nał przekonał się, że zeznania pana Zieniew- 
skiego i jego towarzyszy oskarżonych były 
najzupełniej prawdziwe. Ponieważ przeoiw odo
sobnionemu, lubo zaprzysiężonemu zeznaniu 
p. Błyskała stoi kilkanaście zaprzysiężonych, 
wręcz odmiennych zeznań, gdyhy się choiało 
uważać zeznania pana majora za prawdziwe, 
uw-erzyóby potrzeba, że utworzono przeciw 
niemu sprzysiężenie, czego trybunał przypu
szczać nawet nie może. Do zeznań zaś pana 
Błyskała trybunał wagi przywiązywać nie mo
że, gdyż rozprawa przekonała go, że jest to 
człowiek, który „z żadnymi względami oby 
czaju się nie liozy i kieruje się wyłącznie swo
ją  namiętnością".

Inaczej znaczy to, źe wobec zaprz^ s»ężo- 
nego świadectwa kilkunastu ludzi, trybunał 
przekonał się, iż pod przysięgą złożone zezna
nia pana majora Błyskała, na podstawie któ- 
ryoh dwóch ludzi inteligentnych i oieniem do
tąd nieposzlako danych i troje ludzi prostych 
sobie, lecz uczciwych i niewinnych oskarżono 
o najobrzydliwsze oszustwo, jakiem jest krzy
woprzysięstwo, były po prostu... fałszywe i po
dyktowane zaślepieniem namiętności. Zdaje 
się, że konsekwenoye, które z tego wyroku 
władze wojskowe wyciągną, będą dla pana 
majora bardzo fatalne.

KRONIKA.
Lwów 7 lutego.

Mianowania. Minister skarbu zamianował 
w etacie prokuratoryi skarbu we Lwowie: adjunkta 
dra Zyg unta Kulczyckiego sekretarzem prokura
toryi skarbu, a prowizorycznego adjunkta dra Kon
rada Zdzisława Próchnickiego definitywnym adjunk- 
tem prokuratoryi skarbu, oraz nadał koncypistom dr. 
Eustachemu i dr. Witoldowi Henrykowi. Boguta 
Starzyńskiemu posady prowizorycznych adjunktów 
prokuratoryi skarbu.

Wydział hydrotechniczny we Lwowie.
Ministerstwo oświaty postanowiło, na przedstawienie 
p. namiestnika, utworzyć przy lwowskiej politechni
ce osobny wydział hydrotechniczny, tak niesłycha
nie potrzebny ze względu na zamierzoną w Galicyi 
budowę kanałów i regulaoyę rzek.

Bal u marszałka krajowego odbędzie się w so
botę 18 b. m. Będzie to bal wielki w gmachu sej
mowym. W  niedzielę ubiegłą odbył się bal mały 
w pałacu przy ul. Trzeciego Maja Tańozono do 
późna w 12 par.

Mistyfikacya. Wczoraj prokuratorya państwa 
skonfiskowała Dilo za artj kuł dr. Lesera, obrońcy 
w sprawach karnych, który uderzył namiętnie na 
sądy za to, że wytaczają procesy radykalnym sto
warzyszeniom siczowym. Z  powodu więc, że Diło, 
jako skonfiskowane, nie wyszło, ktoś zmistyfikował 
Gazetę Narodową i doniósł jej, że ono przestało 
wychodzić. Tymczasem szanowny ten organ szowi
nistów ruskich w godzinę potem opuścił prasę i na 
cześć zgody obu bratnich narodów napisał artykuł 
pełen jadu, żółci i gromów potępienia na wszyst
kich tych Rusinów, którzy ośmielają się swoim 
dzieciom dawać imiona Kazimierza, Bolesława, Sta
nisława, Henryka, Adolfa, Jadwigi, Karoliny, Wan
dy, itd., „skoro —  pisze ten pan —  mamy takie 
prześliczne i tak mile w uszach dźwięczące imiona, 
jak: Pantelejmon, Afanazyi, Teodozyi, Tarazyi,
Anastazyi i Jewdokija".

A dalej czytamy w tym  artykuł*, i o  to po
miatanie imionami ruskiemi, a nadawanie dzieciom 
imion polskich jest dowodem pewnej żyłki arysto
kratycznej, „bo coby —  pisze autor —  powiedzieli 
ludzie, gdyby jakiś tam monsieur Hawryło, albo 
madame Jewdocha jechali karetą, lub dawali jour 
fixy“ .

Z szanownym autorem tego artykułu polemi
zować nie będziemy.

Prowincyał OO. Jezuitów, X. Ledóchowski, 
bawi we Lwowie.

Konkursa. Prezydyum Rady szkolnej krajo
wej we Lwowie rozpisuje kenkurs na 72 posad 
dla nauczycieli szkół gimnazyalnych i realnych. 
Szczegóły tego konkursu podaje Gazeta lwowska 
w numerze 30-tym, z 8-ego b. m.

Bank zaliczkowy. Na odbytem onegdaj wal- 
nem zgromadzeniu Banku zaliczkowego przyjęto 
sprawozdanie dyrekcyi z jej czynności za rok u- 
biegły i dokonano wyborów uzupełniających do 
Rady nadzorczej Ze sprawozdania dyrekcyi oka
zuje się, że z końcem r. 1904 liczył Bank zali
czkowy 2887 członków, których deklarowane u- 
działy wynoszą 1,326.800 koron z wpłaconemi go
tówką 462.876 K. Fundusz rezerwowy wynosi 
182.589 koron. Obrót wkładek oszczędności i na 
rachunek bieżący wynosił 3,272.109 koron, kajiitał 
obcy, którym bank obracał, 3,542.354 K. W  po 
życzkach wekslowych obrócono 8,279.743 K.,
w skryptach dłużnych 2,223,777 K. Koszta admi
nistracyjne wynoszą 61.862 koron. Zysk czysty za 
rok administracyjny 1904 wynosi 89.161 koron. 
Rozdzielono go na fundusz rezerwowy, tantyemę i 
dywidendę, którą uchwalono wypłacić w wysokości 
6°/8 od wpłaconych udziałów.

Koncert na planoli, to jest na aparacie, któ
ry się przyśróbowuje do fortepianu i na którym gra 
odbywa się czysto mechanicznie zapomocą dziurko
wanych rolet, obracających się na walcu —  odbył 
się tymi dniami w Krakowie i zgromadz'1 tak 
liczną publiczność, jak żaden z koncertów tego
rocznych. Reprezentant jakiejś firmy amerykań
skiej, wyrabiającej pianole, grał nogami na tym 
instrumencie i wykonał koncert Griega, Rapsodyę 
Liszta, utwoiy Brahmsa, Chopina, Beethoyena, a 
publiczność zachwycała się temi prodnkcyami, 
zwłaszcza podobało się to ogromnie, że przy po
mocy owej pianoli, mogą ludzie me umiejący wcale 
grać, wykonywać najpoważniejsze utwory.

Nowe zwycięstwo kobiet. Wydział filozofi
czny uniwersytetu wiedeńskiego uchwalił na osta- 
tniem posiedzeniu dopuszczenie dc katod” prywa
tnych docentek.

Sprawa hr. Milewskiego- Pan Frischauer, 
którego sąd wiedeński skazał na miesiąc aresztu 
po znanej rozprawie z powodu skargi hrabiego, Mi
lewskiego, cofnął przeciw wyrokowi wniesiony re- 
kurs, wobec czego wyrok stał się prawomocnym.

Z  krakowskiej Izby handlowej. Na wczo 
rajszem posiedzeniu wybrała krakowska Izba han- 
dlowo-przemysłowa prezesem ponownie radzcę ce
sarskiego p. Alberta Mendelsburga, jego zastępcą 
p. Jana Goetza-Okocimskiego, a delegatem do pre 
zydyum p. Maurycego Dattnera.

Z kolei. Wskutek zawiei śnieżnych wstrzy
mano d. 7 b. m. ruch ogólny na szlaku Dolina- 
Wygoda przypuszczalnie na 3 dni.

Nieprawdziwa wiadomość. Podaliśmy wczo
raj depeszę z Warszawy, donoszącą, że policya 
warszawska zabroniła wystawiania na tamecznych 
scenach opery Giordana „Andrzej Chenier" rzeko
mo dlatego, że libretto jest osnnte na tle rewolu

cyi francuskiej. Owóż zdaje się, że wiadomość ta 
nie jest prawdziwa, albowiem w pismach warszaw 
skich w repertuarze ułożonym na cały tydzień 
znajdujemy ową operę zapowiedzianą kilka razy.

Członek klubu austr. automobilowego, repre
zentant światowej firmy automobilowej Clement- 
Bayard z Paryża przyjechał do Lwowa ze swoim 
samochodem i zaprasza interesowanych, by zechcieli 
oglądać maszynę od godz. 12-ej do 2-giej w połu
dnie do 9 bm. w magazynie pp. Stromengerów przy 
ul. Karola Ludwika 1. 5.

X. Wojciech Dziedzic, katecheta gimna- 
zyalny ze Stryja, o którego zgonie donieśliśmy 
wczoraj, cieszył się dla wielkich zalet swego umysłu i 
serca wielką sympatyą wśród uczniów i kolegów 
swoich. To też na pogrzebie jego, który się odbył 
wczoraj we Lwowie, —  gdyż tutaj ś. p. X, Dzie
dzic zakończył życie —- zjechało się wielu studen
tów i profesorów gimnazyum stryjskiego, uraz wielu 
jego osobistych przyjaciół dla oddania mu ostatniej 
posługi. Kondukt żałobny prowadził X . prałat Len
kiewicz, nauczyciel ś. p. X . Dziedzica, nad mogiłą 
przemówił w serdecznych słowach profesor Fiys 
ze Stryja, a młodzież odśpiewała pieśni żałobne.

Bal medyków, urządzony onegdaj w galach 
kasyna lwowskiego, staraniem i na dochód Tow. 
„Biblioteki słuchaczów medycyny", zapisze się 
trwale w pamięci uczestniczek i uczestników, tak 
ochoczą i wesołą była zabawa. Rozpoczęto ją po 
g. 10 wieczór polonezem, prowadzonym w pierwszej 
parze przez protektora balu marszałka kraj. St. 
hr. Badeniego z prof. Łukasiewiczową; w dalszych 
parach szli prof. dr. Kadyi z prof. Machekową, 
protomedyk dr. Merunowicz z prof. Kadyiową, prof. 
dr. Machek z prof. Szymonowiczową, - prof. Beck 
z prof. Gluzińską i t. d. Po polonezie nastąpił walc, 
potem kadryl (w 100 parj, mazur, lancier i wre
szcie kotylion. Tańce prowadzili wytrawni aranże
rowie Merunowicz i Nowicki.

Bojkotowanie Rosyi. Wiedeński tygodnik 
Sonn- und Montagszeitung wystąpił z artykułem, 
w którym żąda od Europy, aby wyraziła oburzenie 
na rząd rosyjski za to nikczemne mordowanie bez
bronnych ludzi po ulicach miast i - zbojkotowała Ro- 
gyę, to jest zerwała z nią wszelkie polityczne, eko
nomiczne i towarzyskie stosunki W ięc aby nie kupo
wała towarów rosyjskich, nie pisywała listów du 
nikogo w Rosyi mieszkającego, i żeby zażądano od 
rządów europejskich, aby odwołały ambasadorów, 
posłów i konsulów z Rosyi. „

Jestto projekt, którego cała wartość mieści 
się tylko w zacnej intencyi wyrażenia oourzenia 
na siepaczy carskich, boć przecie w Rosyi mieszka 
miliony milionów ludzi, którzy ani trochę nie po
dzielają zapatrywań p. Trepowa, Czertkowa i in
nych podobnych czynowników. Za cóż więc ich ka
rać za czyny tamtych ? A przytem, w obrębie ca
ratu znajdują się miliony Polaków, Rusinów, Litwi
nów, Niemców, żydów, którzy są wszyscy zarówno 
prześladowani przez rząd carski i nie zasługują na 
to, żeby ich jeszcze prześladowała Europa.

Z karnawału. Pod protektoratem p. wicepre- 
zydentowej Michaliny Michalskiej odbędzie się na 
Strzelnicy „bal mieszczańskiu dnia 25 lutego.

Wanda SiemaS2kowa po występach we Lwo
wie, które cieszą się olbrzymiem powodzeniem, wy
jeżdża na szereg występów na prowincyę, gdzie 
grać będzie z gronem artystów lwowskiego teatru 
ludowego. Wystąpi w najlepszych swoich kreacyach 
w następujących sztukach : „W  sieci“ Kisielewskie
go, „Nora" Ibsena, „Śnieg" Przyt szewskiego i 
„Ponad wodami" Engla. Pierwszy występ we wto
rek 14 lutego w Przemyślu — następne miasta: 
Rzeszów i Tarnów.

O  uwolnienie Gorkiego. Donoszą z Chry-
styanii: Komitat litorfitów niemieckich jewrócił się 
do Henryka Ibsena z żądaniem, by on podpisał pe- 
tycyę o uwolnienie Gorkiego z twierdzy pietropa- 
włowskiej. Ibsen podpisu udmówił, gdyż, jak powie
dział, nie chce się wdawać w politykę.

Od rozwodu do Ślubu. Węgierski ministei 
skarbu Lukacs rozwiódł się przed kilkoma tygo
dniami ze swoją żoną, a w sobotę stanął powtórnie 
na kobierca ślubnym z wdową po niedawno zmar
łym niejakim Hercz-Kiraldem.

Wystawa wyrobów krajowych i wiec 
przemysłowy, Z Tłumacza donoszą nam, że w dniu 
29 z. m. otwarto tam, staraniem Towarzystwa ligi 
pomocy przemysłowej we Lwowie wystawę rucho
mą przedmiotów wyrobionych w kraju. Przedstawia 
się ona bardzo korzystnie, gdyż wszystkie przed
mioty odznaczają się elegancyą i pięknem wykoń
czeniem, a przytem i niską ceną.

Duia 30 zaś odbył się tam wiec przemysło
wy, który wydał ten iszultat, że w Tłumaczu za
wiązało się „Tow. pomocy przemysłowej". Preze
sem tego Towarzystwa wybrano starostę miejsco- 
wego, p. Eugenins/.a Swobodę, człowieka nadzwy
czaj sprężystego, który za zadanie wziął sobie 
podniesienie powiatu tłumackiego pod każdym 
względem, a dla sprawy przemysłu krajowego u- 
sposobiony bardzo przychylnie, co nieraz już i ozy- 
nem zaznaczył.

'  Opera polska w e Włoszech. Czytamy 
w Kuryerze Warszawskim : W krótkim czasie u- 
rzeczywistni się projekt urządzenia przedstawień, 
złożonych z oper polskich i czeskich w Medyola- 
nie. P. Ludwik Heller, b. dyrektor teatru lwow
skiego, podpisał w dniu 24 z. m. w te.i sprawie 
umowę ze znanym wydawcą medyolańskim Son- 
zognern, który wypuszcza mu teatr Liryczny na dwa 
i pół miesiąca, począwszy od 1 października do 
dnia 10 grudnia r. b.

Na mocy kontraktu p. Heller ma zorganizo
wać i wystawić szereg oper słowiańskich. Zarówno 
wybór ich, jak opracowanie i obsada zależą wy
łącznie od p. Hellera, który niebawem przybywa 
do Warszawy, gdzie dokona wszelkich w tej 
mierze przygotowań, jak to: zebrania trupy
śpiewaków i tancerzy polskich, ustalenia reper- 
toaru i t. d.

N o c n e  lokale i władza polityczna. Ważny 
wyrok wydał wiedeński trybunał administracyjny, 
który w pewnym kierunku ograniczy kompetencyę 
gmin. W yjęte są tu oczywiście gminy oparte na 
własnym statucie, jak np. miasto Lwów. Ocóż do
tąd praktykowało się, że gminy udzielały pozwo
lenia na trzymanie otwartych lokali restauracyj
nych, kawiarń itp. do pewnej godziny w nocy. 
Oznaczenie pory nocnej i nadzór nad dotrzymywa
niem obowiązku zamykania lokalu o tej i o tej 
godzinie należało do zakresu działania gminy, 
Z powodu jakiejś sprawy lokalnej otrzymała nie
dawno czeska gmina Bruk od swego starostwa w 
Duks zawiadomienie, że prawo to gminie nie przy
sługuje, a należy wyłącznie do starostwa. Gmina 
wniosła przeciw temu rekurs do namiestnictwa, 
rekurs ten jednak odrzucono. Sprawa oparła się o 
trybunał administracyjny, który orzekł, że nadzór 
i wyznaczanie godzin dla lokali nocnych należy 
wyłącznie do władzy politycznej i gminie żadne w 
tym kierunku nie przysługuje prawo.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W e 
czwartek dnia 9 bm. Prof. dr. E. Porębowicz: Li
teratura włoska X V  i X V I wieku na tle kultury 
Odrodzenia. Sala X IV  Uniwersytetu, II piętro, św. 
Mikołała 4. Poozątek o godzinie 6. — Prof. dr M.



PRZEGLĄD z dnia 9 Lutego 1906. 8
Raciborski: O kształtach (z obrazami świetlnymi). 
Zakład fizyczny Uniwersytetu, Długosza 8 Początek
0 godzinie 71/,.

Dr. Offenheim , O którego samobójstwie pisze 
dziś właśnie nasz korespondent wiedeński, zapisał 
w testamencie caiy swój majątek wynoszący około 
pół miliona koron Lwowianinowi, panu Emilowi 
Gołogórskiemu. Pan Gołogórsk: juko podpułkownik 
inżynieryi wojskowej służy obecnie w Ołomuńcu.

Po otwarciu ogniotrwałej kasy w domu zmar
łego znaieziono —  jak donoszą pisma wiedeńskie 
—  list dra Offenheimu, w którym podaje on jako 
powód samójstwa nieustanne paszkwile, jakie na 
niego pisano.

Samobójstwo. Wczoraj wieczorem jaaąe doró- 
żk-ą zażyła w zamiarze samobójczym niejaka Michalina 
Filipkiewicz sporą dozę rozwodnionego kwasu azo
towego. Odwieziono ją do szpitala. Zdaje się, że 
życia jej lekarze uratować nie zdołają.

O Franciszku Kossucie, przywódzcy wę- 
glerskiegn stronnictwa niezawisłości, nadchodzą na
stępujące szczegóły biograficzne: Jest on z zawodu 
inżynierem. Skończył szkołę politechniczną w Paryżu. 
Potem czas pewien uczęszczał na uniwersytet w 
Londynie. W  1860 r. praktykował przy budowie 
rozmaitych dróg żelaznych w Anglii. Potem, gdy 
ojciec zaczął chorować powrócił do Włoch, by 
przebywać u boku starca. Wtedy dostał robotę 
jako inżynier przy przewierceniu tunelu Mont (Je
nie. Następnie został komisarzem kolejowym w Ge
nui, potem dyrektorem jeneralnym w kopalniach 
C6sena. Wreszcie w Neapolu jako naczelny kiero
wnik przedsiębiorstwa „lmpresa Industriale Italian “ , 
ziarnował się konstrukcją wielkich mostów sta
lowych.

Ludwik Kossuth umarł w Turynie w 1894 
roku. Węgry sprowadziły jego zwłoki do Buda
pesztu i złożyły w ziemi ojczystej wśród n.szmier- 
nycn uroczystości. Wraz z zwłokami ojca przy
byli do Węgier obydwaj synowie, Franciszek
1 Teodor. Teu drugi, młodszy pozostał przecież 
i nadal we Włoszech. Starszy, na życzenie stron 
nictwa niezawisłości, osiedlił się w ojczyźnie, któ- 
lą opuśoił ośmioletnim chłopcem. W  prżeciągu 
paru miesięcy wybrano go posłem. Jako poseł 
stanął na czele stronnictwa niezawisłości, doda
jąc mu splendoru nazwiskiem i tfadycyami ro
dzinnymi.

Nikt wówczas, przed dziesięciu laty nie mógł 
przeczuwać, ii  Franciszek Kossuth odegra rolę poli
tyczną. Przede wszystkiem przeszkadzały temu —jak 
się wtedy zdawało — stosunki polityozne Potęga 
stronnictwa liberrlnego była wszechmocną. Stron
nictwo niezawisłości nie mogło —  tak sądzili 
wszyscy —  marzyć o zdobyciu większości

Nadużycia stronnictwa liberalnego i talent 
agitacyjny Wojciecha Apponyego sprawiły, źe nagle 
stronmetwo niezawisłości wyrosło na na jliozniejczą 
partyę parlamentu węgierskiego, na czynnik decy
dujący, Dez którego woli nikt na Węgrzecn nie 
może rządzić.

Franciszek Kossut odznacza się temperamen
tem równym, spokojnym. Nie ma w nim ognia 
ojcowskiego, nie ma tego płomiennego zapału i wy
mowy szalonej, które uczyniły Ludwika Kossutha 
postacią historyczną w Węgrzech. Ludwik był tei 
znakomitym dziennikarzem. Fianoit zek pisze nieźle, 
lecz tylko podpis robi owe artykuły interesującymi.

Zmarli w Abbazyi Naftuła Toepfer, były 
właściciel głośnej restauracyi we Lwowie, zuanąj 
powszeennie pod popularną nazwą „u Naftuły“ . 
Interes ten prowadził zmarły przez całe pół 
wieku, bo od r. 1862 do 1902. Następnie oddał 
go synowi Michałowi Szymonow., a sam wypoczął. 
BŁ p. Naltuła cieszył się rzetelnym szacunkiem, 
jako człowiek wielkiej uczciwości, dobroczynny i 
doDry ooywatel. Zwiaszcra ubodzy studenci mieli 
w nim hojnego przyjaciela; żywił nii i adnego. Żyd 
z urcdzem=, m.ał dla chrześcijan sjmpatye niekła
mane a choć wiary niców nie zmienił sam, syno
wie są już katolikami Jest ich dwóch: wspomniany 
wyżej obecny właściciel firmy i dr. Karol, lekarz 
w Karlsbadzie; prócz synów pozostawił zmarły 
dwie córki zamężne. Liczył lat 78.

Stan powietrza. T o g. 7 rano -}- 1. w poi. 
- f  4  1, Bar. 776. Idzie w górę Pochmurno

Z  deszczu pod rynuę
— Edzio! chwileczkę —  co za brylanty!
—  wierzaj mi, zatrzymywać się przed wystawą 

niewypada !
— Masz racyę —  wejdźmy do magazynu!

K u r s a  p rz y g o to w a w c ze
do egzaminu na led.iorocznych ochotników 

„ In te ll.g c n zp rU fu n g " 
rozpoczynają się z dniom X marer b. r. w w  jakowej 
zakole przTgotnweweaei Pt Dobrowolskiego, Lwów, 
UL. P o d l n w a k i e g o  I .  9 .  —  Objaśn onia i wykaz
imienay uczni w aprobowanych na żądanie o płatnie, 
(103 aprobowanych =  80%  freswontantów Zakładu)

W id o w isk a  i kon eerty -
Teat miejski. Dziś „Królowa cyganów o- 

peretka R Delliugei a. — We czwartek „Cień 
sztuka w 8 aktach Wilhelma Feldmana Ostatni 
gościnny występ Wandy Siemaszkowej.

Coloss&um w Pasażu Hermanów od l  16 
lutego. Gościnne występy Wincentego Rapackiego 
(syna), tenora teatrów rządowych w Warszawie, 
oraz reszta programu z nowych pierwszorzędnych 
sił atrakcyjnych podług wie^ich plakatów. Geny 
zwykłe. Początek punktualnie o 8 wieozór.

literatura i sztuka.
* Z  teatru, w teatrze miejskim dano wczoraj 

Wilheima Feldmana trzyaktową sztukę pt. „Cieńu. 
Sztukę tę grano w Krakov;e przed Wilaoma mty 
bez naimniejazego powodzenia. Na los taki zasłu
guje ona w zupełności. Janina, bohaterka sztuki, 
m" za kilka dni wyjść za mąż, Jej narzeczony 
pan Michał jest człowiekiem ogromnie zacnym, ko- 
oha ją całą duszą, niemal ubóstwia. Lecz Janina 
kiedyś w przeszłości kochała się w kimś innym 
i miała z nim zakazany stosunek, ów  jej kocha
nek zginął nb wycieczce w góry, spadłszy ze skały. 
Przed śmiercią fotografię Janiny i listy od niej
oddał nieznajomemu człowiekowi, który był przy
padkowo przy jego skonie w iakimś górskim ho
telu. 0  tem wszystk: m oczywiście Michał nic nie 
wie, Janina zaś sądzi, ze ból i żal zatarł pamięć
owego stosunku i zmył z niej *ka,zę. Na parę dni
przea ślubem przyjeżdża przyjaciel Michała Ale
ksander Zbieg okoliczności jest taki że to Ale
ksander właśuie był owym człowiekiem, któremu 
kochanek Janiny oddai przed śmiercią jej listy 
i fotografię. Oto węzeł. Zaczyna się dramat. W  akcie 
pierwszym Aleksander, który poznał Janinę z fo
tografii, przez domyślniki przypomina jej ów na, 
poły jnż zapomniany stosunek, rozdrażnia ją  do 
najwyższego stopnia, poi si| i igra jej bołeściąi 
pastw, się nad nią W  akcie drugim Jamna, chcąc 
z przed oczu duszy usunąć przykry cień wspo
mnień czyni spowiedź przed Michałem; on w pierw- 
-,i chwili przeobodzi nad tem do porządku dzien
nego i oboje uznają, że są teraz po tem wyznauiu 
silniejsi niż przedtem. Przychodzi Aleksander i wbrew 
temu, cc mówił w akcie poprzednim, rozpowiada

duże o zapomnieniu i o prawie do szczęścia. Po
tem Janina pali listy dawnego swego kocnanka, 
a w oiemuym pokoju w blasku płonących na ko
minku papierów okazuje się jej widmo jego. 
W  akcie trzecim, na godzinę może przed ślubem, 
Janina rozmawia z Michałem, Z bezprzykładną 
niekonsekweucyą psychologiczną — on przychodzi 
do wniosku, źe nie może być z nią szczęśliwy, ona 
zaś, że nie ma prawa popełniać podwójnego wiaro- 
łomstwa, tj. jednego wobec ,, cienia “ swoich wspo
mnień, a drugiego wobec Michała, gdyby z pamię
cią miłości dla innego wyszła za niego. Idzie t6dy 
do owego pokoju i popełnia samobójstwo, poczem 
spada kurtyna.

Banalne ogromnie są figury działające w sztu
ce i banalna jest akcya, a bieg przełomów i mo
mentów psychologicznych wogóle jest ułożony w ten 
sposób, iż pod żadnym warunkiem ani na chwilę 
słuchacza zainteresować nie może, bo gdyby nie 
niespodzianki, polegające na szalonych nibkonse- 
kwencyach psychologicznych, to słuchacz po rozpo
częciu sztuki wiedziałby już s góry wszystko to 
samo, co wie po ostatniem spuszczeniu kurtyny. 
Trzy akty sztuki wypełnione są nużącą dyalektyką 
paradoksów na temat etycznej strony miłości i tzw. 
prawa dc szczęścia i pragnienia jego w każdym 
człowieku. Jest to najwidoczniej wzorowane na pa
nu Przybyszewskim. Lecz podczas gdy pan Przy
byszewski w najbanalniejszym dyalogu umie prze
cież dla wyrażenia pewnych pojęć lub ich asocyacyj 
znaleść nowy i tylko sobie właściwy wyraz lub 
dobór wyrazów —  pan Feldmau posługuje się ję
zykiem bladym, niezwykle ubogim w formie i bar
wie, naduźytemi już wielokrotnie komunałami, a 
brak barwy w wyrażeniu stara się nadrobić zsze- 
regowamem pustych słów, z czego powstają nie
jednokrotnie nonsensy w rodzaju np. mniej więcej 
takiego:

(Aleksander mówi do Janiny —  akt II ) 
„ I  skąd pani przychodzi do tego składać ze siebie 
ofiary na ołtarzu słońca, które dawno już zaszło i 
rzuca cienie pławiące się w mrokach ? !u

Paradoksalne filozofowanie pana Feldmanu 
nad zagadnieniami etycznemi, któremu poświęca 
np. tyradę Aleksaudra w akcie pierwszym trwa
jącą przez 13 minut, lub w tym samym akcie 
dyalog Jan.nj z Aleksandrem, trwający pr-ez 24 
minut, jest także niczem więcej, jak bladem po
wtarzaniem znanych rzeczy tylko z niemiłym ba
lastem niepotrzebnego baroku pustych wyrazów.

Publiczność, która po brzegi wypełniła amfi
teatr, aczkolwiek na sztuce się zawiodła,, to iednak 
była niezawodnie bardzo zadowoloną z gry pani 
Siemaszkowcj, która odtworzyła postać Janiny. Jej 
gra wczorajsza była arcydziełem sztuki aktorskiej. 
Ośmielę się na porównanie, że ona z wielostronnej 
harfy swej duszy artystycznej szalonemi uderze
niami dobywała dziwnie silne zespoły dźwięków i 
wraz * kaskadami brylantów przeszczerego, może 
w istocie w chwili gry przeżywanego bólu hojną 
dłonią rzucała je w uszy i w serca publićsnośĆi 
Przez lornetki widzieć można było w jej oczach 
prawdziwe łzy. Banalne, puste frazesy wymawiane 
przez nią z olbrzymią mocą nieskończonej szczero
ści akcentów urastały przez je j usta do wyrazów 
silnych i porywających. Nawet w nad wszelki wy
raz słaboj scenie zakończenia aktu drugiego, pod
czas której publiczność powinna serdecznie ziewać 
lub usnąć z nudów i niesmaku, gra pani Siema- 
szkowej potrafiła utrzymać publiczność w najwyź- 
szem napięciu. Po akcie pierwszym i drugim wy
wołano ją oklaskami, po kilkanaście razy i wrę
czono jej olbrzymi wieniec laurowy.

Obaj partnerzy pani Siemaszkowej stworzyli 
dla jej gry odpowiednie tło. Pan Aawentowicz (ja
ka Aleksander) dzielnie trzymał się u jej boku, a 
pan E wiatkiewicz (jako Michał) z miarą artysty
czną starał się żywością gry z papierowej roli 
stworzyć żywego człowieka. ć/im.)

Z targów zbożowych.
Wiedeń 5 lutego. 

(Z). Zarówno tutaj ialr ; w Budapeszcie 
skarżą się, źe nagromadzone w tyoh głównych 
oentracb konsumcyi zapasy pszenicy są nad
zwyczaj szczupłe, & powiększenie :ch natrafia 
na trudności wobeo tego, że konkureneya ma
łych młynów prowincjonalnych na Węgrzech 
udaremnia znaczniejsze dowozy. Popyt bowiem 
lokalnych odbiorców w pobliżu stacyj prowir - 
cyonalnych, a przedewszystkń m owych małych 
młynów jest ogromny, a poniew aż płacą oni 
dobre ceny, przeto rolnioy węgierscy wolą 
sprzedawać swe zboże na miejscu, aniżel. w y
syłać je  do Pesztu lub Wiednia. Cały handel 
pszenicy zasilany jest obecnie właściwie ty 
mi zapasami, jakie znajdują się na galarach, 
stojących w Budapeszcie, bu wiedeńskie zapasy 
są tak szczupłe, t  wcale nawet i ie wchodzą 
w raohubę.

Mimo jednak tej nadzwyczaj małej poda
ży, ceny trzymają się Wuiąż na zeszłotygodnio- 
wym poziomie.

Oferty żyta są tak samo słabe jak jisze- 
nioy, popyt także nie wielki, a wysyłki do 
Czech ustały zupełnie. Ceny trzymają się je 
dnak ze względu na bardzo małą podaż.

W  jęczmieniu wciąż stagnacja. Szanse 
ożywienia się eksportu są coraz mniejsze, a i 
lok dna konsuiuoya trzyma się z daleka od 
targu.

Także ruch handlowy owsem jeszcze się 
nie ożywił, jest jednak na Izieja, że już nieba
wem, gdy otwartą zostanie żegluga na rzekach, 
czego wobec łagodnej aury spodziewają się, 
uwięzione w zimowych pertaoh naddunejckioh 
transporty pojawią się na ta^gu

Ceny kukurudzy obniżyły się cokolwiek 
w ciągu minionego tygodnia. Argentyńskie 
ziarno bowiem przestało już niepodzielnie do
minować na rynkach zbożowych, lecz do kon
kurencji z niem staje także tańsza w cenie 
półnoono-amerykańska kukurudza.

Płacono loco 'Wiedeń za 6 ° kilo- Za pszenicę 
cisańską (78 do 82 kilo) 10‘65— 10 95, za banatkę 
(78 do 80 kilo) 10-30— 10’60, za słowacką (77 
do 80 kilo) 10-25— 10‘5 0 , dolno-austryacką (78 
do 9 )  Kilo) 10-15 —10 45 za rumuńską (78 do 
82 kilo) 10-15— 10-45.

Za żyto słowackie (72 do 76 kilo) 
8 ‘00 do 8-15, rozmai oe węgierskie (72 do 74 
1 ilo) 7 80—8 ’00, austryaekie (73 do 76 kilo) 
7 95- -8-05.

Za jęczmień morawski 9 ‘0u— 9 80, z do
liny Morawy 8-00—8-50, słowacki 8 1 5 —9-10, 
ze staoyi nad środkowym Dunajem 7 45— 7‘80, 
północno- węgierski 8 60 9'35, cisański 8 25 do 
876, jęczmień na paszę 7'10—7'50

Zakakurudzę węgierską płacono 8 ‘00—8-10, 
La Plata (argentyńską) 7‘80—7 95, Cinquantin 
8-35—8 75.

Za owies węgierski w poślednich gatuD- 
kacb płacono 7’30— 7‘40, średnie gatunki 7 36 
do 7-65, prime 7‘46—8 00-

(łześó ekonomiczna.
Wiedeń 6 stycznia.

(Z.) Trudności, na jakie napotyka sprawa 
utworzenia nowego gabinetu węgiersk egc, pa
raliżują ebeonie wszelką spekulacyę zwyżko
wą. I dziś ruch na giełdzie był słaby, a sprze
daże uskuteczniane na raohunek spekulantów 
budapesztf ńskich, wywierały nacisk na kursa. 
Tylko akcye przedsiębiorstw należących do 
kartelu żelaznego były przedmiotem ożywio
nych transakoyi spekulacyjnych i podniosły się 
w cenie z powodu znanego układu między pra- 
skicin towarzystwem Żelaznem a towarzystwem 
alpajskiem postanawiającego, jakich artyku
łów jednemu z tych przedsiębiorstw- wyrabiać 
nie wojno, aby me psuó inteiesów drugiemu- 
Do rzędu faworyaowanyoh papierów należały 
dziś tanźe akcy* fabryki broni w Steyr i kar
packiego towarzystwu naftowego.

Audtryaeoy fabrykanci słodu, widząc, że 
nowy traktat handlowa z Niemnami ze swemi 
szalenie wysoKiemi ołami zagraża wpiost ich 
egzystenoyi, gdyż uniemożliwić może wszelki 
eksport słodu z Austryi do Niemiec, zastana
wiają się ne seryo nad projektem zwinięcia 
swych przedsiębiorstw w Austryi, a pozukła- 
donia nowych fabryk słodu w Niemczeoh, 
gdyż w takim razie doznawać będą całej tej 
opieki, jaką nowy tiaktat roztacza naa nie
mieckim przemysłem słoaowym. W czoraj od
była się w tej sprawie narada wiaśoicieli fa
bryk stodu w Czechach i na Morawie i uohwa- 
lono na niej wyprać subko.nitet, który ma 
gruntownie zbadać tę sprawę i przygotować 
swe wnioski

TELEGRAM Y „P R Z E G U B U ".
(E^.peeze poranne).

Budapeszt. Zjednoczona opozycya odbyła 
wczoraj posiedzenie poć przewodniouwem Kos
sutha, który podniósł, iż opozycya domaga się 
zupełnej państwowej niezawisłości W ęgier Z ‘e- 
dnoczona opozyoya u.e może zajmować stano
wiska : albo wszystko, albo nic. Co się tyozy 
ekonomicznej samoistnpśoi W<jgier, to "prawa 
ta nie napotka wielkich trudności, natomiast o 
wiele trudniejszy będzie sprawa uzyskania zdo
byczy narodowych na polu wojskowem. Opo
zycya, aby dopiąć swego oelu, powinna dalej 
utrzymywać karność, tak, jak to uczyniła pod
czas wyborów

Przywódcy wszystkich stronniotw opozy 
oyjnycb przyłączyli się do powyżseyoh w y
wodów.

Praga. Przy uzupełniającym wyborze po 
sła do Rady państwa z praskiej Izby handlo- 
wej wybrano radykała młodoczeskiego Jłyzan- 
ka, Niemoy wstrzymali się od głosowania.

Belgrad. Król wezwał Pasicza do cofnięcia 
dymisyi. W  sprawie tej odbyła się rada gabi
netowa, na której omawiano warunk., jakie na
leży postawić koronie ne wypadek cofnięcia 
prośby o dymlsyę.

Źąaania postawione przez um.arkowł ne 
grupy w skupczyuie, a' mianowicie, aby gabi
net postanowił cofnąć dymisyę tylko w tym 
razie, ośli korona zmieni peisonal dw oru; usu
nie królobójoów ze swego otoczenie., a nadto 
odda naczelną władzę nad żandarmeryą mini
sterstwu spraw wewnętrznych, wzmocniły sta 
nowisko gabinetu wobec króla, dla którego po
zostają dziś dwie alternatywy: albo przyjąć 
warunki, albo rozwiązać skupczynę i zaapelo
wać do naroau.

Bruksela. Z  39.000 górników zajętych 
w zagłębiu Charleroi etrbjkvje 23.000.

Mons (w Belgii). Strejkuje tu 19.000 ro
botników.

Warszawa Mimo osobnego porozumienia 
się między fabrykantami a robotnikami strejk 
w niektórych tabrykaoh trwa dalej.

Z  powodu strejku górników daje się tu 
uozuwaó wielki brak węgla. Dowozy węgla 
ustały zupełnie. Na rynku węglowym nie robią 
się żadne interesy. W  kopalniach ceny pod- 
skoozyły o 60— 70°/0.

Paryż. Senat obradował lad artykułem 
ustawy o dwuletniej służbie wojskowej, upowa
żniającym rząd na wypadek naprężenia stosun
ków dyplomatycznych z jakiem mocarstwem, 
do zatrzymania w szeregach żołnierzy po ukoń
czeniu drugiego roku służby.

Paryż. W czoraj odbyła się rada gabine
towa, na której obradowano nad projektem u- 
stawy o rozdziale Kościoła od państwa. W e 
czwartek rząd przedłoży projekt ten Izbie.

Paryż, Do Echo de Paris donoszą z Pe 
tersburga, że między prezydentem komitetu 
ministrów W ittem a nowym ministrem sprew 
wewnętrznych Bułyginen zatarg z powodu pro
gramu reform jest nieunikniony. Już obecnie 
rozważają możliwość ustąpienia Bułygina.

Wiedeń. W  wielkiej sai Tow muzyozne- 
go odbył się wczoraj bal przemy sio woów. 
W  Zastępstwie Cesarza przybyJ nań arcyksią- 
żę Franciszek Ferdynand. Przybyło prócz tego 
wielu aroyksiążąt i arcyhsiężen, wszyscy mi
nistrowie, ciało dyplomatyczne itd.

Rzym. Na wozorajszem posiedzeniu sena
tu prezydent oznajmił, że wniesiono interpe
la c ję  w sprawie stosunku W łoch do Austro- 
W ęgier. Minister spraw zagranioznyoh Tittoni 
baw) obecnie w Neapolu. Odpowie on na in
terpelację tę dnia S b. m. ”

Sofia. Sobrame, pomimo bardzo silnej o- 
pozycyi ze strony mniejszości, uohwaliio zapro
wadzić monopol na sól. zapałki i bibułki cy- 
garetowe. Ms, to byó początek do zaprowadze
nia dalszego monopolu na tytoń i naftę. P o
wszechnie utrzymuje się przekonanie, że do
chód z ucnw&lonych monopolów przeznaczony 
będzie na zastaw dla nowej pożyczki, którą 
rząd zamierza zaciągnąć. Uohwała sobrame, 
wśród ludności wywołała wielkie niezadowo 
lenie.

Wiedeń. Tegoroczny międzynarodowy kon
gres prasy odbędzie się dnia 29 lipca w Le- 
odyum

(Depesee povoludmotce)■
Budapeszt. Rb wozorajszem zebraniu party, 

nu zawisłości Franciszek Kossuth, w oapowndzi 
na toast na jego cześć wzniesiony, oświ adczył 
między innemi, że jego ideał (tj. niezawisłe W ę
gry), zbliża się do urzeczywistnienia Wybory mu
szą obecnie wstąpić na drogę pracy pozytywnej.

Kraków. Jadwigę Brzozowska przeniesiono 
wczoraj z oddziału chorób wewnętrznych w szpi
talu św. Łazarza na oddział chirurgiczny, albowiem 
powstało zapalenie tkanki łącznej całego lewego 
ramienia, zwłaszcza koło stawu barkowego i wy 
wiązała się gorączka. Jak się zdaje, jest to skut
kiem zastrzyknięcia morfiny zapomoca nieczystej

wstrzvkawki. Operacyi dokonał prymaryusz dr 
Bogdanik. Stan chorej bardzo gi-oiny.

Elizabe poi (na Kaukazie) Na tutejszej 
staoyi kolejowej 200 robotników wstrzymało 
pracę. Przyłączyli się ao ni oh także n żs funk- 
cyonaryusze kclejow.. Żądają oni podwyższenia 
piaoy i skróoenia ozasu pracy. Pociągi nocne 
nie odeszły. Siacya pozostaje pod stracą woj
skową.

Łódź. W pomniejszych fabrykach znów 
pracują. Tutejsza władza kolejowa przyjmuje 
odpowiedzialność za punktualne dostawianie 
towarów.

Petersburg Komitet ministrów uenwalił, 
aby jeszcze przed rewizyą ustaw prasowych 
zniesione było prawo ministra spiaw wewnę
trznych zakazywana gazetom przyjmowania 
inserahów, oraz prawo, które mu obecnie przy
sługuje, przenoszenia wydawnictwa gazet z je 
dnej redakoyi do ćm giej.

Druga uchwała komitetu ministrów opie
wa, ie  przed rewizyą ustaw centralnych, prawo 
ministra spraw wewnętrznych zakazywania 
sprzedaży numerów gazet może się odnosić 
tylko do sprzedaży na ulicach, placach, dwor
cach i innych miejsaoh publicznyoh, ale nie 
w księgarniach i ozytelniach. Minister może 
żądaó wymienienia noziwiska autora pewnych 
artykułów, jezefi autor ten ma byó ścigany i 
jeżeli minister czyn i to ze względu na bezpie
czeństwo państwa.

Wreszcie komitet ministrów uchwalił pro
sić cara, ażeby książki, które będą oddawa
ne komitetowi ministrów przez ministra spraw 
wewnętrznych celem konfiskaty ze względów 
politycznych, były  przesyłane do Akademii 
umiejętności i do iunych instytucyj naukowych 
do zaopiniowania.

Nadto ministrowie spraw wewuętrznyoh i 
sprawiedliwości mają poddać rewizyi postano
wienia dotyoziąoe cenzury.

W  końcu ucr walono uprosić ministrów 
oświaty i spraw wewnętrznych, aby po na
radzie z jenerał - gubernatorem kijowskim i 
przedstawicielami Akademii umiejętności i 
uniwersytetów kijowskiego i charkowskiego, 
poddano rewizyi rozporządzenie carskie, do
tyczące ograniczeń co dc języka Białoruskiego 
w książnach.

"W szystkie te uchwały car zatwierdził dnia 
3-go bm.

Projekt ministra skarbu składa się z ozte ■ 
reoh dzibłów. Minister uważa za konieczne 
przyznać robotnikom na drodze ustawowej 
współdziałanie w zarządzeniach oelem poprawy 
ioh bytu. Jest dalej koniecznem zezwolić na 
pewne organizacye robotnicze. Zamierzone są 
dwa typy tych organizacyj: jeaen dotyczy kas 
chorych z pośród fabrykantów i robotników 
pod wspólnem kierownictwem zastępców fabry
kantów i wybranych zastępców robotniczych; 
drug’ typ dotyczy biur, złożonych z przedsta
w iciel- praoodawcow i robotnikc w dla obiad i 
załatwienia kwestyi płac i innych, odnoszą
cych się do polepszenia bytu robotników.

Minister skarbu uważa za możliwe skró
cenie czasu pracy ua 10 godzin w dzień, a 9 go
dzin w nocy. Również uważa za możliwe ozna
czenie terminiu, w którym ma byó wprowa
dzony 8-jjodzinny czas pracy. W  fabrykach 
można zezwolić na praoę w dni świąteczne, 
jednakże w każdym miesiącu wszyscy robotni
cy muszą mieć 4 ai i wolne od pracy. Go do 
ograniczenia godzin nadliczbowych muszą byó 
powzięte postanowienia celem zapobieżenia 
nadużyciom

Dalej jest konieczna rewizyą paragrafów 
o strofkach i złamaniu kontraktów. Obecnie 
aażdy strejk z  powodu o d o  wiązujących ustaw 
osądzany jest nie ze stanowiska ekonom ozne- 
go, lecz z punktu Widzenia porządku i spoKO- 
ju społecznego. Przy rewizyi -ustawy, zdaniem 
ministra, należy stanąć na stanowi iku zacho- 
dnio-curopejskiem, ze każdy strejk, byle nie 
był połączony z wykroczeniami, ma charakter 
wyłącznie ekonomiozny i pod pewnymi warun
kami nie zakfóoa Opokoju społecznego.

W  końcu podnosi minister konieczność 
polepszenia pomocy lekarskiej dla robotników.

Flany te będą przez komitet ministrów 
załatwione równocześnie z kwestyą ubezpieoze- 
nia państwowego.

Fefersburg. Dziś ma nastąpić ogłoszenie 
ukkzu carskiego, mianującego radzcę tajnego 
Kobeko przewodniczącym specjalnej kom isji 
dla reformy ustaw prasowych i cenzuralnych. 
OzłonKam1 tej kom isji zostali m: mowani sena
torowie Borowikowski, Dlutowski, Zwierew, to
warzysz ministra oświaty Łukianów, wiceprezy
dent Akadem.: umiejętnośo: Nykityn, zwyczaj
ny członek Akademii KluozewsLi, członek ho
norowy Akademii senator Koni, fii. Głoleniszczew- 
Kutusow, rzeczywisty radnea stanu Arseniew, 
redaktor Gońca Europy Stasiulewicz, redaktor 
(riaódanina ks. Meszczeisk’ , redaktoi Kij"tvla- 
nina prof. Pichno, wydawca N. Wremicnia Su- 
woryn i reprezentanci interesowanych departa
mentów. Posiedzenia komisyi zaozni się za 
10 dui.

Przewodnicsący Kobeko oświudczył, ze 
dążeniem jogo jest zniesienie zupełne cenzury, 
a więc także cenzury duchownej. "Władze du
chowne m ogłyby wysyłać po jednym zastęncy 
do naczelnej władzy prasowe..

Petersburg (P. Ag.j. Ostatnie zajścia w Pe
tersburgu i innych miastach skłoniły ministra 
skarbu do przedłożenia carowi memoryrłu o nagłej 
potrzebie wypracowania ustawy, dotyczącej kwe
styi robotniczych, dotychczas jeszcze nieuregulo
wanych Car przyjął wszystkie propozycye mini
stra i będą one doręczone komitetowi ministrów.

Petersburg. W czoraj odbyła się w depar
tamencie kolejowym w obecności około stu re
prezentantów rolniotwa i innych gałęzi pro- 
dukoyi konterenoya w spraw.e taryf dla żyta. 
Większość obecnych oświadczyła się ze utrzy
maniem istniejących taryf różniczkowych, z o- 
bniżeniem taryf dla małyoh cdległośoi, a pod
wyższeniem dla większych. Co się tyczy kwe
styi, czy należy wystąpić przso’ w zniżemu ta
ryf dla pośledniejszy cl gatunków żyta, to wię
kszość oi wiadozyła oię przeciw temu, bo to do
prowadziłoby do obniżenia ccn żyta na ryn- 
k„oh niemieokioh.

Rafia państwa.
Wieceń. Mf dzy wnioskam1" , zgłoszorym i 

na dzisiejszem posiedzeniu, znajduje się wnio
sek p. Pantouczka w sprawie uregulowania 
stosunków płacy państwowego personalu kan
celaryjnego i wniosek p. Kisz* t w sprawie 
pożyozki n , rozszerzenie telefonów w Austryi.

Z porządku dziennego odbywała się dal
sza dyskusja nad kontyngentem rekrutów-

P. Biankini przemawiał „centra*1, ponie
waż z powodu sytuaoyi na W ęgrzech nu, mo

żna .lic uohwclać dla wspólnej armii. Mówca 
jest ta unią personalną i zupełnem oderwa
niem ipę Austryi od W ęgier poa wzgiędem po
litycznym  i ekonomicznym, przy równoczesnem 
załatwieniu kwestyi kroack ej.

Po nim zabrał głos minister ODrony kra
jow ej W e l s e r s h e i m b .

Wiedeń. Minister W e l s e r t h e i m b  w y 
wodził, że o ile możności, władze wojskowe 
starają s’ ę uwzględniać życzemaludności, szcze
gólnie rolniczej. Co się tyozy skróoenia czasu 
służby prezencyjnej i ówiozeń, to uregulowanie 
tej kwestyi pozostawione byó musi nowemu 
przedłożeniu wojskowemu, tkedług tego prze
dłożenia większa część rekrutów będzie miała, 
do odbyma tylko dwuletnią słufibę.

Gczywiśoie musi to pooiągnąć za sobą od
powiednie powiększenie kontyngentu rekrutów 
i odpowiedni rozwoj organizacyi wojskowej, c. 
to będzie połączone z odpowiednimi kosztami. 
Przytem uwzględnione będą w wyzszym sto
pniu stosunki rodzinne i zarobkowe przez wcie
lanie do rezerwy zapasowej i wczesne urlopo
wanie. Projekt josc ze strony władzy wojskowej 
już wygotowany, a załatwienie jego  jest już 
tylko kwestyą polityczną

Min.ster mówi dalej.
Wiedeń. Komisys prasowa wybrała prze

wodniczącym hr. W  o d z i ck  i e g o.
Do subkomitetu wybrano w miejsce ś. p. 

Eug Abrahamowicza p. S t a r z y ń s k i e g o .
P. S j  l y e s t e r  przedkłada imieniem sub 

komitetu sprawozdanie o projekcie ustawy pra
sowej i wnosi, ażeby zaniechano dyskusyi ogól 
nej a przystąpiono natychmiast do szczegóło
wej, która ma być podzielona na 15 rozdziałów. 
Powszechnie wyrażono życzenie, aby obrady 
komisyi jeszcze przed Świętam; 'W"ielkanoonemi 
były ukończone.

W  o j n  a.
Petersburg. W  miejsce jenerała Gnppen- 

oerga, który wraca do Petersburga, zostanie 
komendantem U  armii w Azyi wsohodmej ^en. 
Cierpicki.

H O TE L GF.ORQE’A.
Pokoje ze światłem i usługą od H K. począwszy.

Przyiechali dnia 8 lutego. Ks. EL. Lubomirski 
z Równego. H ” R. Biliński z Wołynia. Ekso. G. 
Jonak F. M. L. z Wiednia F Habermann z W ie
dnia. B. Źardeoki z Łańcuta. J. Dembiński z Kra
kowa. A. M.siągiewicz z Sanoka. R. Gastner 
z Wiednia. H. Gzaykowski z Bóbrki. J Brandys 
z Wielkich Dróg. Z. Dzierżyński z Żywca. W . 
Czajkowski z Pietniczan. F Kampe z Wrocławia. 
M. Kimblinan z Dźwinogrodu.

H O TE u FRANCUSKI
L w ów  —  Plac M aryacki 

terujstorzpdny hotel z komfortem urządzony, p il- 
tueńska restauracya z pokojem Ao śniadań cukiernia 

tc miejscu
Przyjechali dnia 8 lutego. A. Majewski z 

Kaźmierza. S. Turnau z Zaleszczyk. S. Batycki z® 
Starego Sambora. W . Adam z Frankfurtu. J, Hu- 
ber z Pragi. N. Dobrzyński z Dubian- J. Siemigi- 
nowski t Lubienia. A. Lipski ze Stanisławowa, L. 
Niewiadomska z Rzeszowa. J. Turzański z Budza- 
nowa. B. Kondracki z Sądowej Wiszni M. Kcraiski 
i M A°emann ze Stryja. A. Briinner. M. Heller, 
W . Łowy K. Haaiuger i M Friedenteld z W ie
dnia. F. Sękiewicsaowtt z Drohobycza. W . Kraiński 
z Pereapy. J. Krzyeztofowicz z ArtaS^wa. A Deloff 
z Warszawy. M. Kruczkowscy 7 Nachaczowa. H. 
Kobn z Westprunn, J. Janko z SkomorocL. W . 
Rabczańsh z Zagórzan.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWROII.

Lw ów  — Pi&c M aryacki
Pr*.yjeckal; dnia 8 lutego. Hr. A. Miączyń- 

ski z Rosyi. P. Komornicki ze Schodnicy. A Bc 
guaz z Derewlan. B. KapiińskI z Korczowa. J. 
Gultrer, J Kobliha i E. Hoiub z Wiednia. J. Ho- 
rodynski z Korsowa. A Miinter z Wan.owa. M, 
Burzyński z Buczacze P. Rozborski i dr. Zoil 1 
Krakowa. J. Jarzymowski z Tejsarowa. P. Glogie- 
rowa z Tarnopola Hr. Sozańska z Sozanit.

N a d e r ł u n e .
Bnbryka te zue pocnodm od Redukcji, me bieree teł one 

ta rią ne siebie żadnej o4powied»ialnoAoi.

H r - s «  a r  i c ^ n i s U .  i « ‘
w wysokiej kalturse

najpiękniejsze w całej Gaiicyi. wartość czterech 
milionów koron, jakoteż 

prześliczny PAŁAC z ogrodem, stajnią i v.ozownią we Lwowie
są do sprsedania. 

ia< omość Sykstuska 1. &t* — H p. nt lewo. 
Wsselkie ^ośreduictwe wykluosone.

S H A F T U Ł A  T t t P F E f t
zmarł po krótkich cier ieniaob w 17 roku życia d 6 
b. m. yr Abbazyi. Zwłoki zostaną przewiezione d‘> 
Lwowa. Obrzęd pogrzebowy odbędzie się z Główne 

H  go dworca .te Lwowie w piątek dnia 10 Ir.tege o 
■a godz. 9 popołudniu Rodz na.

Ruoh pociągów kolejowych
r u n .  od  80  l ip c e  o04  w e d łu g  osasu  ł r o d k o w r  ■ i u t O" 

• js k ie g o .
P r z y ch o d z ą  du Lw o w ii .

Z  K r a k ó w  . 3 . 3 1 * .  G 3 0 ,  8 . 4 0 * ,  fl.OO, 8.5B , 5 .40 , 8 .6 0 ' 
Z R ie z s o w a : 10.20.
Z  P o d w o io e z y s k  : (n u  d w o rz e s  s łó  m y ) ;  2 . 3 C „  7 .40 , 6 P ' 

1& .2 0 *; n a  P o d z a m c z e : 2 . 1 5 ,  7 .2 0  5 .0 ' l , 10 0 2 * .
Z  T a r n o p o l* . ; 8 .2 5 *  (n a  4 w . gl.) 9 ,0 4 *  c c  P e d z Ł m c s e ,
7 u z e m io w k o :  4 3 - 2 0 . * ,  1 4 0 ,  <U 0 ,  5.&0, ® *łU *.
Z  K - i ło m y i  i S ta n is ła w o w e . 6 .10 , 11.25.
Z e  S t r y ja  7 .4 ti, 10 .00 , 1 .10 , 4.H5, la .V 3 -  
Z  R a w y  i  S o k t l t  5 .08 , 7 .8 0  
Z  J a w o r o w e : o.ŁO, 4,45.
Z  S a m b o m  : 8'GO, 10 -00 *.

O dchudzą z r  Lw u w a :
K ro k o w a ;  1 8 , 4 3 * ,  8 . 8 5 ,  8 . 5 9 ,  4 . i  0 * ,  8 .8 5 ,0 .2 0 * ,  10. i  

D o  P a e ta o w i 8 .80 .
D n  Podwołoozyaa z dwerca głównego: 1 . 5 5 ,  6 .80 , 9 *  -

U . — * ;  *  Podm aruoza • 2 - 0 & ,  6 .4 3 . 9 .2 1 * , 11 .24 
D o  Tarnopola; 10. !6  z dw. g l ó r  - le g o , 10 .52  t  P o d a a m u  1 
D o  O z s rn ie w  8 . 5 1 * ,  8 . 4 5 ,  6 .2 0  10 .46 , 1 0 .4 2 *.
D o  S t r y ja :  6 .45 . g . ld ,  3 .0 6 . 6.4(,,<?, J 1 .05*.
D o  R a w ; 4 S o k i l r  s 10.5C, 7 .05 r , 11 .10 +  ( k a łd ę 4 n ie d z ie l i )  
D c  J a w o ro w i 8 .1 0 . 5 .48 
D o  S a m b o r -  : 9 - 2 ',  3 '4C .
D o  K o le in y  i  Z y a a o z o w j 6 .5 6 .
D o  P rz e m y ś la , 01 y ro w a .  Z a g ó rz a  1 0 .9 6 *

U  r n  j l  P o c ią g i p o s p ie z in e  d .m k o w a j a  l i t e r a m i  
i łn z te m i .  p o o ią g  n o o n a  o z n a c z o n e  ą g w ia z d k ą  P  : r a  n o  
4na b e z ; s ia  cd  f i d r ,  fc ^ o o r ó r  do •' ro?n, 59 ra n o



4 PRZEGLĄD z dnia 9 Lutego 1905.

Kobieta o jsilnej woM.
(Z niemieckiego.)

(Ciąg dalszy).
Wstała i podeszła do okna, przypatrująo 

*ię uważnie drobnej, niewinnej istotce.
— Ma nasze familijne rysy — rzekła wre

szcie, — twój nos i twoje poczciwe spojrzenie.
I  serdecznie ucałowała cńłopczynę.
Iza oddaliła się śpiesznie. Bezustanny ha

łas panował teraz w tak cichym niegdyś zam
ku, stukano drzwiami, przesuwano sprzęty, 
sprzątano, czyszczono, szorowano, a wszystko 
z taką wrzawą i pośpiechem, jak gdyby każdy 
starał się tym sposobem okazać swoją gorliwość 
i pracę.

Klaus pierwszy podniósł się wreszcie od
stołu.

— Czybyś mi nie pomogła, Anno Maryo, 
sprawdzić teraz kilka rachunków i porównać 
je  z książkami? — odezwał się, biorąc ją za 
rękę. —  Potrzebuję zrobić to dzisiaj, a nie 
wiem, czy mi ozasu nie zabraknie.

— Chętnie, odparła, spojrzawszy nań swym 
rozumnym i serdecznym wzrokiem —  wolała
bym jednak, abyś odpoozął trochę. Tak mizer
nie wyglądasz.

— Nie mogę już odkładać d łu że j; ból głowy 
przejdzie, to głupstwo, obodźmy zaraz do roboty.

Wzięłam dziecko od Anny Maryi i rodzeń
stwo opuściło pokój

Do obiadu Klaus nie przyszedł wcale, 
gdyż położył się, aby zdrzemnąć, a przy pod- 
wieozorku był zgrzany i rozczerwieniony, ie  
aż przykro było nań patrzeć.

— Nie zachoruj-że nam ty lk o ! — upominała 
Anna Marya z niepokojem.

Uśmiechnął się z przymusem.

78)  ' — Przejażdżka do miasta powinna zrobić mi 
dobrze — odpowiedział —  na powietrzu głowa 
mniej boli.

— Ależ na miłość Boską — zawołałyśmy obie 
z Anną Maryą — nie myślisz przecie odbyć 
konno tak dalekiej drogi ?

— Nie jest to znów tak daleko — odparł, 
z tkliwością patrząc na Zuzannę, która siedziała 
na niskiej kanapce i bawiła się, poprawiając 
różowe kokardy u poduszki malca.

Młoda kobieta nie zdawała się słyszeć, nie 
wtrącała się do rozmowy ani jednem słówkiem, 
nie powiedziała: pozostań, ,eźeli jesteś słaby, 
nie narażaj swego zdrowia dla dziecinnego ka
prysu; nie zapytała nawet, jak się czuje. Mil
czała, a Klaus wyszedł, aby kazać osiodłać 
konia.

—  Zuzanno — poważnie, lecz spokojnie ode
zwała się Anna Marya, a purpurowy rumieniec 
oblał jej twarz i ozoło — widzisz sama, że jest 
chory, spojrzyj na niego, jak wygląda, nie po
zwól mu jechać!

Mówiła to zatrwożona, z prośbą serdeczną 
w głosie, ale Zuzanna zmierzyła ją  ohłodnem 
spojrzeniem.

— Jest przecież panem swojej woli — od
parła — może robić, co mu się podoba.

— Tak, ale wiesz dobrze, że twoje życzenie... 
gdyby zachorował potem, wyrzucałabyś sobie.

Zuzanna roześmiała się głośno.
— Klaus ch ory ! A  to zabawne, dlatego, że 

go trochę głowa zabolała!
I  nucąc, wyszła do drugiego pokoju, skąd 

słychać było, jak przez okno posyłała mu po
żegnanie.

— Adieu, adieu ! — wołała, wdzięcznie poru
szając ręką.

— Szczęśliwe usposobienie — szepnęłam, u j
mując drżące rąoe Anny Maryi — nie zna, co 
to niepokój i trwoga.

— Bez serca ! — twardo odparło drżące z obu

rzenia dziewczę i wyszło szybko do ogrodu.
0  zmroku Klaus powróoił z miasta.

— Paczka twoja będzie tu wkrótce — odparł 
na niespokojny wzrok żony. —  Stfirmer zabrał 
ją do powozu i obiecał zaraz odesłać; spotka
łem się z nim w miasteczku, tylko co przy
jechał.

— Stdrmer ? — żywo i radośnie zawołała 
Zuzanna. — A  zaprosiłeś go na poniedziałek?

— N ie ; rzeczywiśoie... zapomniałem — tłó- 
maczył się smutnie.

Zarzuciła mu ręce na szyję i przytuliła 
się do jego piersi.

— To napisz jeszcze — prosiła — napisz za
raz, mój d rog i! Ach, jaki jesteś m ok ry !

— Nio dziwnego, od dwóch godzin deszcz 
pada bezustannie. Nie gniewaj się, Zuziu, że 
dziś nie napiszę do Edwina, jest mi bardzo 
niedobrze. Jutro zrana. Muszę się natychmiast 
położyć.

Pocałował ją w ozoło i udał się do siebie. 
Widziałam, jak, idąc, wstrząsał się od ozasu do 
czasu; widocznem było, że ma dreszcze.

Dzięki Bogu, że Anna Marya nie była 
świadkiem tej rozmowy — pomyślałam, śpie- 
sząo, aby jej powiedzieć, że Klaus słaby i trze- 
baby o nim pomyśleć. Odchodząo, widziałam 
jeszcze, jak Zuzanna z wesołym uśmieohem za
siadła przy biurku i umaczała eleganckie pióro 
w alabastrowym kałamarzu.

Anna Marya była w swoim pokoju; po
wiedziałam jej, że Klaus wrócił i że położył 
się do łóżka.

— Biedny Klaus — szepnęła tylko.
— Sttlrmer przyjechał dziś także — ciągnę

łam dalej przyciszonym głosem.
Nio rai na to nie odpowiedziała i siedzia

łyśmy tak długo milczące w ciemności.
— Ach, panienko, panienko — dał się sły

szeć nagle przyciszony głos Brcckelman. — 
Dobrzeby było', żeby pani zeszła trochę na dół

do pana; „wielmożna pani* siedzi przy nim i 
rozmawia, a on, biedaozysko, niedobrze jakoś 
wygląda. Trzebaby dać na poty, albo oo ta
kiego.

Anna Marya zerwała się prędko i napo- 
wrót usiadła na krześle.

— Kochana ciooiu, idż, proszę — szepnęła.
— Dobrze — odparłam — a le ... myśla

łam ■.. zdawało mi się, że ty sama pójdziesz 
do niego.

— Ja ? — zawołała z wyrazem, którego ni
gdy nie zapomnę. J a ?  Lepiej, żeby mnie tam 
nie było, nie umiałabym teraz panować nad
sobą.

Sypialny pokój Klausa zastałam jasno o- 
świetlony; Zuzanna siedziała przy łóżku i z za
pałem coś opowiadała, na krześle obok rozło
żona leżała jasno-błękitna materyalna suknia, 
bogato przybrana koronkami, przed lustrem 
gorzały świece w starożytny oh srebrnych świe
cznikach, na stoliku obok chorego stała zapa
lona lampa, r. ucająo mu prosto w oozy rażące, 
ciepłe promienie, a Klaus z wyrazem niewy
mownego cierpienia przyciskał ohustkę do czo
ła i jęczał zoicha.

W  sąsiednim pokoju słychać było przesu
wanie mebli i szuranie froterującego ozłowieka, 
rozmowę jego z pomagającą mu dziewczyną, 
śmiech przytłumiony cokolwiek z powodu upu
szczenia szczotk i, nieunknione hałasy przy 
domowych porządkach.

— W ięc mam posłać bilecik , Klausie ? — 
słodko zapytała Zuzanna — ozy Fryderyk ma 
pojechać znowu, czy też lepiej posłać stangre
ta ? Sttlrmer musi być przeoież w domu, jak 
myślisz? Odpowiedzże mi, mój drogi, no, Klaus, 
odpowiedz!

Z trudnośoią poruszył ręką na znak ze
zwolenia i odwrócił głowę do ściany.

— Kiedyś taki, to i sukni nie przymierzę 
dzisiaj — dąsała się młoda kobieta.

— Ależ, Zuzanno — szepnęłam — ozyż nip 
widzisz, że mąż twój chory ?

Coprędzej usunęłam rażącą go lampę i do
tknęłam rozpalonego czoła.

— Ach, ciszej, trochę spokoju! — prosił za
ledwie zrozumiałym głosem.

— Idź do siebie, Zuzanno — odezwałam się 
poważnie — Klaus ma silną gorączkę i potrze
buje spokoju.

Spojrzała na mnie niedowierzająco, z wy- 
rażnem niezadowoleniem.

— Ale do jutra zdrów będziesz ? — rzekła, 
przystępując do łóżka — Nieprawdaż, Klaus, 
do jutra będziesz zdrów zupełnie?

— Tak, tak, nie lękaj się, duszko.
— To sobie pójdę zaraz, żebyś się mógł 

przespać. Dobranoc, Klaus — powiedziała, lek
ko oałująo go w czoło i wziąwszy suknię z fo
tela, opuśoiła pokój.

— Iza, Iza! — rozległ się po chwili jej 
srebrny głos w korytarzu — poślij zaraz Kry- 
styana do Dambitz, do pana barona Sttlrmera. 
Niech czeka na odpowiedź.

Klaus jęknął głośniej; z przestrachem po- 
ohyliłam się ku niemu.

— Mój biedaku — szepnęłam — ozy bardzo 
cierpisz ?

— Jestem chory... muszę być bardzo cho
ry —  odezwał się, niewyraźnie i zwolna wy- 
mawiająo wyrazy. — Nie mogę wcale zebrać 
myśli, wszystko kręci się koło mnie. Anna Ma
rya... niech przyjdzie tutaj, Anna Marya.

Biockelman przechodziła właśnie, przez 
drzw  usłyszałam jej kroki.

— Zawołajcie panienkę — szepnęłam — a 
te hałasy niech ustaną natychmiast. Pan 
ohory.

(Ciąg dalszy nastąpi).

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOTOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
P r z e z  t y s i ą c e  l e k a r z y  k r a j u  

i z a g r a n i c y  p o l e c a n e
N a j l e p s z e  p o ż y w i e n i e  

d l a  d z i e c i
z d r o w y c h  i c h o r y c h  na żo łądek .

Dostać można w aptekach i składach aptecznych.

Uznana za nadzwyczaj dobrą w wymiGfóić«i, nie* 
życie je lit, rczwoSnifcnm, zatwardzeniu i t a.D z ś  e  c i
chowaja się na niej świetnie i nie doznajg„ z b o c z e s i  w f r a w i e n i y

la r  sjJI SI cr*  >  T l p k M B  F a b r y k a  dyel  ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h
g C ł K d  A  ' < 9  R . K u f e  ke .  wiedeń,i

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCWOOCO OOOOOOOOOOOOOOOOO* )QOOOOqOOOQOOOOOOOOOOOOOi
■ f f i T T B i l — M i ^ —  _________

B iO grom na zniżka cen Gramophonów
Depondance

Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości
Występ najlepszych git artystyc*nych.

Codziennie 2  nowe senzacy |ne  kom edye.

P A R K I E T Y
i posadzki deszcz u f kotce 

oraz
wszystkie wyroby stolarskie

jako t o :

drzwi, okna. krzesła, stołki o p io w e i t p .
poleca FABRYKA PAROW A

B R A C IA  W C ZELA K
w e Lw ow ie .

M LE K O  i śmietanka
w  zamkniętych flaszkach

dostawia codziennie do mieszkań

Mleczarnia Przeworska, Lwów
pl. Smolki 5, ul. Hetmańska 8.

ÓOOOOOOOOOOOOI oooooooooooo
Północno niem. Lloydu

(Norddeutscber Lloyd)
Generalna Agentera dla Galicy! 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

Bezpośrednie połączenia przewozo
we, cesarskimi pośpiesznym!, i po

cztowymi parostatkami.

Do Stanów Zjedn. Ameryki:
(Nowego Yorku; Baltim ore; Galvestonu)
Kanady; Brazylii; Argen
tyny (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin etc.
B ile ty  ko le jow e do k ażd e j a tacy l P ó łn o cn e j A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „ N a  około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalna ap tira  F it . niem. Liayflo te Lwowie
  =  P a e a ż  H ausm anna 9 . = = = = =

ogłoszenia.. D robno ogłoszę

• « « • • • • • • • e s e e e e e e e

| Po cenach
redakeyjayeh ogłoszenia d o wzsyst- 
kioh bel wyjątku dzisnników, 
lw ow skich , k rsko w sk ich  , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich , tranouzklch  set., 
oiuopiiiB fachowy oh miejscowych.

=  zzjoisjsoowyoh i zagranicznych, «m- 
w <*/wieni» n i klizze i rysunki dr
9 n «lcu eń , p renu m eratę  n *
■ w szelk ie  ptsms

•  przyjmuj*
S  A je n c ja  dzien n ików  i o g ł o s z t s
•  Sokołowskiego
ś w* Lworio, Pasali Hauzmana Nr.

5  E osztoryzy gratis,

•  i M S s s s s s s s s s s s s s i  ws o o s w w w S w w y o w s w s o
płócien Korczyńskich i bie
lizny gotowej, Lwów, ni.

H alicki 18 poleoa kompletnie gotowe
wyprawy ślubne wras z pościelą pooząw-
ezy od złr. 200.

S Y R IU S Ż j Lw ów , T rze c ie g o  
M a ja  2  poleoi ty ko najlepsze gitnnki 
kawy, herbaty, kakao i koniaki po ce 
naob przystępnyoh. K aw a palona '/•
klg. a k.

R yd ze  kiszone w 5 klgr. fase- 
ozkaoh po 5. 5. wyayła J, M a rk o w 
ski, Uście Rnakie.
N a p ączk i znakomity, bezwonny 

smalec pn miśonej cenie do nabyoia tyl
ko w Handlu L eo n a rd a  So leckiego  
Lwó , ul. Batorego 2.

R yoze  kiazone i marynowane 5 kg. 
5.80 k. opłatnie wyaeła „Biura ogro
dnicze* Lwów, Leona Sap ehy 81.

Skład

S k ó r y
przepyszną im itacyę

jako jedyne racyonalne

obi ci e  na
meble ł siedzenia powozowe

w kolorach modnyoh 
poleca

Alojzy Hubner
w e Lw ow ie.

1 marca 2
14 ciągnień w  ro . u

1 loa włoaki czerw krzyża 
1 loa węgierski „ „
1 loa Bazyliki. Domb&u 
1 loz aerbaki tytoniowy 
1 loa „Josziv“ dobrego seroa.

Główce wvgrace:
K. 40.000, 20 000, 10.000 etc Frc.

100.000, 75.000 eto 
Razem 5 loaów w 82 ratach po k. 5. 
— Prawo gry natymiaat po złożeniu 

1 raty. Czeki i gazeta bezpłatnie. 
Dom bankowy

R O H A T Y N  i U L A M
Lwów, Sykatuaka 8.

Najprzyjemniejsza rozrywka na K ARN AW AŁ.
Nowe Mazury Walce, Polki, Kadryle i  t. p. nadeazły.

Gramofon z koncertową membraną tylko 22 złr. 50 cf.
Sprzedaż za gotówkę i na raty, cennik gratis.

Jeneralny zastępca na Galicy ę :

jTadeusz Górski p!ao K/cws.

P ry w a tn e  doniesienia.
!•

iles len la .
MMMM

Walczy ze straszną nądzą
matka z 6-ciorgiem drobnych dzieoi z do
brej inteligentnej rodiiny i prosi o wspar

cie i litość t% drogą.
Łaskawe datki przyjmu e z grzeczności 
W anda H ausnerow a ul. Szeptyckich 

1. 88 II. piętro.

O O O G O O O O O O O  O O O G O O © ©

Za darmo otrzyma każdy
wspaniały kalendarz

zawierający około 100 illustracyi

Kalendarz „ B 0 C i a n a * ‘ 
n& r . 1 9 0 5 ,

kto zaprenumeruje Twotygudnik humo
rysty ozuo-iafyryesny „Beoian" na pól 
roku i nadeśle półioozną prenumeratę 
w kwooie 4 korony wprost do central 

nej Ad mini a trący i.

Kraków, ul. Zielona 1. 7. 
© © o o o o o o o © © © © © o o o o o

Ogłoszenie!
Pana Wincentego Sikorę, e-
konoma proszę by staną! jako 
świadek 14 lutego rano w Są
dzie obwodowym w Stani-

Nowość!
Kołdry na puchu, wierzch i spód jedna
kowy obustronnie do użytku, ledziutkie 
i ciepłe po ■!. 16 50, 18, 20 do 22; atła
sowe je Iwabne po zł. 20, 25, 80 do zł. 
40. K ołdry zwykłe cd zł. 8 50, 4, 5, 6, 
7, P, 9, 10, do zł. 14; atłasowe jedwabne 
po zł 12 50, 14, 16, 18, 20 do 80.

Materace 8 poduszki zł. 14,

Zwycięstwo za
zwycięstwem

w państwie piękności uredy i młodo
ści odnosi się przez ordzieane używa

nie :
Mleka ogórkowego HantzsctilŁ
flakon po 8 kor. i 1 kor. 60 hal

M yd ła  o g ó rk o w e g o
■ztuka po 80 hal., karton 2 korony

Pudru o g ó rk o w e g o
pudełko po 2 kor.

W ynalazca G. Hóntzschl
dostawca nadworny Drezno. 

Światowej alawy środek do pialęgno 
wania skóry. Piegi, czerwoność, znaki, 
zmarazoski, pryszo«yki znikają Do 
podróśy, kąpieli, pobytu nad morzem 

niezbędne.
P r ó b a  p r z e k o n a .  

Dostawca nadworny aptekarz S. HAY 
O strzeżenie.

Ostrzega się przed bezwarcościowem 
naśladownictwem proszę śądać wyra- 

śnie tylko iabrykatu H&ntzschla.
Wylącuna spreedai hurłoicna i

detailicuna
Piotra M ikolascha i sP.

Lwów, Pasał Mikolasoha.

00
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B. KOPERNICKI i  "

L. pr. 1880/02.

Konkurs.
Niniejszem rozpisuje się Konkurs n& posadę lekarza miejskie

go w X . randze etatu z płacą roozną 2.200 koron, dodatkiem akty- 
walnym 480 koron, prawem do dwóoh 4 leoi po 200 koron i ry
czałtem na fiakry 800 koron rooznłe.

Ubiegający się o powyższą posadę winni wnieść należycie 
ostemplowane i udokumentowane podania do Prezydyum Magistra
tu w terminie do 16 lutego 1905, oraz wykazać się świadectwem 
se złożonego egzaminu fizykaokiego przepisanego rozp. min. z 21. 
maroa 1873 Nr. 37. dz. n. p.

I a
Lwów, dnia 23 stycznia 1905.

sławowle. Koszta podróży)”,;
zwrócę. niki „Higiena" ze słomy preparowanej

f i n n r t l i n i o k i  P° *ł 6 1 7 > wyścielano trawą morskąU r U H I H I L A I ,  V 5 1 d w y  mb Włoaieniem po »/. 10, 12. do zł. 20.
k o t o  Delatyna S « ' J  J maszyna parowa od-

G o p
Penslon

I a n a
5

6 i

Lwów, Blelowsklego
parter.

Na karnawał pokoje urządzone z kom
fortem, dziennie, tygodniowo i miazię- 
oznie z oałodziennem utrzymaniem Oeny 

przystępne.

Dla Pań
na karnawał

Rękawiczki balowe, 
Wachlarze — Zarzutki.

B M i  jedwabne od 9.50
Szale, jedwabne kapuzy. 

Perfumerya i Szpilki

poleca najtaniej

T A D E U S Z  G Ó R SKI
Lwów, Plao Maryacki 8.

świeła i ozyśoi po 
duszki pierzane zupełnie jak nowe po 90 
ct. ze kilo —  tylko w zpeoyalnej pra

cowni kołder i materaoów

Józefa Scłmstera
w e Lw owie, ul- K o pern ika  I. 5.

CAPILLATOR

C A P IL L A T 0 R

jest niedoścignionym leczącym środ
kiem przeciw łysinie, jakoteś wogóle 
przeciw wszelkim chorobom skórnym.

jest śro- 
dkie po

wodującym bujny gęsty porost wło
sów i usuwającym wypadan e włosów. 
Usuwa przy pierwzzem aźyciu natych
miast łupiei, wypadanie włosów, posi
wienie wiosów i ułycza im pierwotny, 
naturalny kolor. U łycsa panom cu
downą brodę i wąsy.

jest do na
bycia w

oryginalnie napełnionych flaszkach, 
zaopatrzonych marką oohronną, po 5. 
keron, za poprzedniem nadesłaniem 

naleiytości lub za zaliczką. 
G łó w n y  s k ł a d :  apteka pod „K ró
lem węgierskim", Budapeszt, ulica Ma
rokańska 2. —  Jedyny skład dla Ga- 

lioyi i Bukowiny:
ZY G M U N T RUCKER

Apteka pod „Srebrnym Orłem* we
Lwowie.

C A P IL L A T O R

Krochmal brylantowy

OPTYCY I MECHANICY
w e Lw ow ie

plac Halicki I. 1. n& 
przeciw Banku hipc 

tecznego,
na plantacjach plaou ■ 

Halickiego: 
polecają w wielkim w y
borze po cenach najtańs.

INI
Okulary, Cwikiery, Lornety, Binokle, Dalekowidze, Ba
rometry, Ciepłomierze, Różne ArSomatry, Mikroskopy,
Lupy, Kompasy, Rajscajgi, Taśmy miernicze, Piony, Li- 
bele, Manometry, Oczy sztuczne, Dzwonki elektryczne, 

Aparaty elektryczne ł t. p

W szeltie reperacje  uskutecznia się n ajryclle j i najtaniej.
Sooooooooooooooooooo oooooooooooooooooó

M o w o ś ó  l N o w o ś ć !

K A W A  P A LO N A
35 -własnego parow ego pa.leaa.la 

codziennie świeżo palona!
===== 33  1 4 ■ ■  =

ściśle podług zaied hygleny, tapomooą g o r ą c e j ) 0  p o w ie t r z a  — zna
komita w smaku i aromacie — oodzień świeżo palona!
V. kilo tenwy palon* kłelange Nr. I. — Złr. 70 ot.

Nr. II. — ,  SO ,
Nr. III. 1 „ 10 „
Nr. rv. i  ,  20 „

Melango oosarsku Nr. V, 1 „ 40 „
ttaw* paloną za pomooą gorąoego powietrza posiada zmlctj ii 

za ch ow u je  znakom itą krom ę, 
czysty  delika tny  smak, 
n ajw iększą  wydstnońć,

■ toj przyczyny znacznie tańzza w użyciu aiiiśeii kawy palone w inny 
tpozób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1,
•/., Va i V. kilo.

P o le e a  handel h erb a ty  I kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
u llea  T e a tra ln a  3 , n ap rzec iw  K ated ry .

„Bażanta**
uznany powszechnie za najlepszy, 
■ w s z ę d z i e  d .c  n a b y c i a .

N ies łych an y  Skutek ! Antynikotynowe cygareto- 
we hilsy -w cygaretowyoh pudełkach Główne zastę
pstwo dla Lwowa w trafice „8peoia’ itet“ Fabryka Ja- 

cobi. Wien VIII, Kanistórstrasse.

i specjału, t a n i c z j c b
Ilządowo aga* uprawniona

Faprjka iM  ń ra liijc li sztucznych
pod firmą

K .  R Ż Ą C A  I  C H M U R S K I
w K r a k o w ie , u l .  ś v .  G e r tr u d y  1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po-
leoone przez to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadająco ■kładem o h e m i o B n y m  w odom : B iliń skie j, G leshdb* 
le rs k ie j, B e lfe rsk ie j, V icb y , M ary en b a d zk ie j, H am burg, K is*

singen, tudzieś
8 P E C Y A L N IE  L E C Z N IC Z E , jak litową, bromową, jodową, łelaziztą, 
kwaśną, oraz norm alne w ody m inera lne, z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drop eryach /C eon ik i oa żądanie franco.
G łów ny skład  dla L w o w a w  aptece i .  W ew ló rsk leg o ,

H a lick a  5 .

Redaktor odpowiedzialny. W acław  M asłow ski. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarsa.


